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krwawa masakra po 


Lwów, niedziela 6 lutego 1927 


licyjna na 


Rok X 


CZEK PKO Nir. 142.176 


CENA PRENUMERATY: 

We Lwowie miesięcznie zl 4:80) 

z dostawą do domu... „ 4560 

na prowincji 

xa granicą ....... o m 

Cena pojedynczego egzemplarza 
na całym obszarze Polski 


20 groszy 


na prowincjonalnych dworcach 
gr. 

Redakoja i Administracja: 
Lwów, £ykstuska 21. 
Telef. w dzień Nr. 24 — od godz. 
10 wieczór drukarnia 496. 


4 osoby zabiie, 6 ciężko, kilkanaście lżej rannych. 


Sejm wydał s 


ailowi aresziow 


O OSA. 10 


Nowa masakra policyjna. 


z. P. P. S. domaga się ukarania winnych. 


WARSZAWA, 4. lutego (tel. wł). Do 


Warszawy nadeszła dziś wiadomość, że wł ZMARŁA Z RAN, 6 OSóB ZOSTAŁO CIĘŻ- 


Kosowie, w wiojewódzliwie poleskiem, wczo- 
raj o godz. 1 popoł. podczas jarmarku Bia- 
łorusini urządzili aemonstrację za — jak ta 
podaje policja -—- uwolnieniem aresztowa- 
nych posłów białoruskich. 

Policja caomagala się rozejścia się łu- 
mów, a gay to nie poskutkowało, 

DAŁA SALWĘ. 

skutkiem klórej 


[winnych krwawej masakry. 


3 OSOBY ZOSTAŁY ZABITE. I PÓŹNIEJ 


KO RZENNNIEKI, ARSKDRANASCIE EEJ. 
Na miejsce wypadku wyjechal wojewo- 
da poleski. 
W sprawie tej Z. P. P. S. zgłosił dzisiaj 
inlerpelację. domagająca się natychimiasto- 
wego śledzliwa i 


POCTĄGNIĘCIA DO ODPOWIEDZIAL:» | 


NOŚCI 


Finał aresztowania posłów w Sejmie. 


WARSZAWA, 4. lutego (tel. wł). Mar-|wań politycznych jawnych, jak Białoruską 


szałek olwierając posiedzenie, zaznaczył, że 
punki pierwszy, mianowicie sprawozdanie 0 
wnioskach o wydanie pięciu posłów, musi 
być przełożone, z uwagi na to, że reterent 


włościańsko-robotnicza Hromada i Nieza* 
leżna Partja Chłopska, a lo w celu wykorzy” 
slania tych ugrupowań dła dążeń ościennego 
pańslwa. polegających na przygolowaniu 


nie ukończył jeszcze swego sprawozdania. | buntu zbrojnego, celem obalenia istniejacego 


Propozycję marszałka przyjęto. 

Nastepnie Izba przystąpiła do dalszego 
rozpatrywania budżelu MSWewm. Referat 
wygłosił pos. Rusinek (Piast). Wydatki Min, 
spraw wewn. wynoszą 9.4 proc. wydatków: 
ogólnych. a z tego 066 proc. slanowiaą wy- 
datki personalne, a zalem niższe niż w in- 
nych ministerstwach. 

Pos. Kozłowski (ZLN) podniósł sprawę 
samorządów i stwierdził, że proponowana 
ordynacja wyborcza jest miebezpieczna dla 
stanu posiadania narodowego w' Małopolsce. 
Mowca dochodzi do konkluzji, że minister- 
stwo nie zasługuje na to. aby mu zawotować 
budżet. 

Następnie przystąpiono do sprawy wy- 
dania 5 aresztowanych posłów. W imieniu 
komisji regulaminowej i nielykalności po- 
selskiej sprawę referowal pos. Dobrzański 
(ZLN) Referent odczytał pismo prokura- 
torji przy sądzie apelacyjnym wileńskim, 
które minister sprawiedliwości skierował ao 
marszałka Sejmu. o wydanić posłów Ta- 
raszkiewicza, Rak-Michajłowskiego, Wołoszy- 
na, Miolły i Hołowacza. Są oni w stanie o- 
skarżenia z art. 102 o to. że brali udział 


w państwie ustroju społecznego i oderwania 
od Rzeczypospalilej części jej terytorjum 
Z zebranych malerjałów wynika. że lro- 
mada nawolywała do akcji antypaństwowej. 
WWszyslkie zeznania świadków! potwierdzają, 
że posłowie ci jawnie mówili o powstaniu na 
wiosnę. o porozumieniu się z Rosją i Środ 
kach pieniężnych stamląd płynących. Hro- 
mada liczyła przeszło 61.000 czlonków. 

Kierownikiem Niezależnej Partji Chłop 
skiej zoslal zamianowany przez Komintern 
pos. Wojewódzki. Wszystkie czyny. zarzu- 
cone posłom, stanowią zbrodnię pospolitą, 
mającą charakter ciagły i zachodzi przy- 
chwycenie na gorącym uczynku. Pozoslas 
wienie posłów na wolnej stopie umożliwiłoby 
wpływanie w sposób szkodliwy na przebieg 
sprawy i nie cawałoby gwarancji stawienią 
się ich przed sądem. 

W konkluzji referent wypowiada się zą 
wydaniem posłów. 

Po przerwie obiadowej zabrał głos pos. 
Rogula (Białorusin). zbijając wywody re- 
ferenta pos. Dobrzańskiego. Mówca twierdzi, 


że inną miara (mierzy się komunislów pol- | 


w organizacjach komunistycznej partji pol+į skich, a inną białoruskich 
i Pos. Schreiber (Koło Żyd.) mówił, zej stował jakoby NPCh. była slronnictwem za- 
o zbrodni pospolitej nie może być mowy.gleżnem od Kominternu i czerpało z jego 
Proponuje całą sprawę odesłać raz jeszczeł funauszów. 


skiej 1 komunistycznej parlji zachodniej 
Białorusi, oraz że z polecenia centralnego 
komiletu tych partji utworzyli skoordynowa- 
ną grupę. kierującą działalnością ugrupo- 


do komisji. 


dnych posłów 


Pos. Marweg wypowiada się za wydaniem 
Pos. Balin (NPCh.) i Sochacki (komunista ) 
wygłosili ostre przemówienia. 

Naslępnie przemówił low. pos. Lieber- 
man. klórego świclnej mowy Izba wysłu- 
chała z zaparciem. 

Tow. Liberman (wierdził, że * 
NIEMA DOSTATECZNYCH DOWODÓW, 


któreby udowadniały zbrodnię pospolitą. a 
! przedewszyslkiem zbrodnię szpiegoslwa. — 
iMówca oświaacza, że klub PPS. będzie gło- 


sował 


I . y 
i PRZECIWKO WYDANIU POSŁÓW. 
| Pos. Jeremicz (Ki. białor ) jest przeciw 


|wyaaniu, pos. Kozicki (Ukr.) przeciw, nato- 


miast za wydaniem wypowiedział sie w ďal- 
i szym ciągu pos. Stroński (Ch. N.). 
| Stronnictwo Chl. postanowiło wstrzymać 
się od głosowania. 

Na wniosek tow. pos. Liehermana i pos. 
Jercmicza poslanowiono głosować imiennie 
nad wydaniem. 

Wniosek pos. Schreibera o odesłanie 
sprawy do komisji odrzucono 160 głosami 
przeciw 106. 

Po odrzuceniu lego wniosku rozlega się 
slukanie w pulpity na lewicy. — Marszałek 
przywołuje do porządku kilku posłów ze 
skrajnej lewicy. Bicie w pulpity wzmaga się. 
Padają różne okrzyki. 

Następnie przystąpiono do oddawania 
kartek w głosowaniu nad wydaniem pos. Ta- 
raszkiewicza, naslępnie Rak-Michajłowskie- 
go. Miolly, Wołoszyna i Hołowacza. 

W czasie, gay obliczano kartki, marsza- 
lek przystąpił ao załatwienia rezolucji pos. 
Schreibera i Sochackiego, które stwierdzają, 
że aresztowanie posłów: bez uprzedniego po- 
rozumienia się z Sejmem było niezgodne 
z art, 21 konstytucji. 

W głosowaniu rezolucja upadła. Znowu 
slukanie w pulpity na skrajnej lewicy. 

Po obliczeniu karlek okazało się że za 
; wydaniem posła Taraszkiewicza padło gło- 
isów 159 — przeciw 89, nieważnych 11 gło+ 
sów, za wydaniem Rak-Michajlowskiego 165, 
i przeciw 83, niew. 11, za wydaniem Miolły 
1.66, przeciw 83, niew. 4. za wydaniem 
j Wołoszyna 165, 'przeciw 85, niew. 9. za wys 
damiem Flolowacza 165. przeciw 84, niew. 10 

Następnie zabrał głos p. Bon, który pro- 
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„LE W“ 


DZIŚ 5. LUTEGO 1927. 


_ „DZIENNIK LUDOWY“ 


REMIERA najpotężniejszego arcydzieła 
reżysera CECILA B. DE MILLE'A p.t. 


APOLLO" 


DZIŚ 5. LUTEGO 1927. 


Najpotężniejszy hymn milości wszystkich czasów. — — Dramat rozgrywający się w Rosji w pierwszych dniach rewolucji bolszewiekiej. 
W rolach głównych: ELINOR FAIR, MICHAŁ VARKONJI, WILLIAM BOYD i TEODOR KOZŁOÓW. 


Uwaga: 


Powyższe arcydzieło będzie ilustrowane chórem z 10 osób, pod kierownictwem art. oper. Pieśni z repertuaru Tea- 
tru Moskiewskiego „Sinaja Ptica“ jak „Burłaki* i inne. — Z powodu bardzo wielkich kosztów filmu i ilustracji 


spiewnej, ceny miejsc nieco podwyższone. — Zniżki, wolne karty oraz wszelkiego rodzaju bilety prócz kart urzędowych, z powodu „bardzo 
wielkich kosztów filmu absolutnie do odwołania nieważne. — Początek przedstawień w kinoteatrze „LEW“ w sobotę i w niedzielę 
o godz. 2-ej min. 45, w dnie powszednie o godz. 330 — „APOLLO“ codziennie o godz. 3 ej. 


Walka o wyhory do samorządów gminnych. 


| 


borów do raa gminnych, odbudowy ustroju | nowych 


samorząuowego w Małopolsce i uwolnienia 
gmin od rządów komisarskich, 'wchodzi na- 
reszcie na pierwszy plan życia politycznego. 
Zabrał w tej niecierpiącej zwłoki sprawie 
głos nareszcie i rząa, lak, że zdają się być 
bliskie spełnienia nadzieje, że ludność tej 
dzielnicy nareszcie będzie powołana do wy- 
brania sobie zarządów gminnych. 

Sejmowa komisja aaministracyjna przy- 
golowała projekty ustaw samorządowych. 
przeciwko którym buntują się piastowcy. 

Onegdaj w sprawie tych ustaw odbyła 
się konferencja przygolowawkcza przedstawi- 
cieli pięciu stronnictw, zainteresowanych w 
ustawodawstwie samorządowem, a które 
swego czasu zawarły ze sobą kompromis w 
lej sprawie. 

Na konferencji tej, na której były re- 
prezentowane. ZLN., Wyzwolenie, Ch. D.. 
PPS. i Stronnictwo Chłopskie, stwierdzono, 
że porozumienie w sprawie ustaw: samorzą- 
dowych obowiązuje nadał, że nie zostało ono 
naruszone i że należy w drodze dalszego po- 
rozumienia aoprowadzić do uchwalenia u- 
staw. 

Na lejże konferencji omawiano projekt 
t. zw. małej ustawy samorządowej. zawartej 
we wniosku Wyzwolenia i Slr. Chł. Pro- 
jekt len znosi ustawę z r. 1922, przedłuża- 
jącą kadencje rad gminnych w b. Kongre- 


ETEN 


SOSZCZENKO. 


Szklanka. 


Nieaawno temu malarz Iwan Blochim 
pożegnał życie doczesne. Wdowa po nim. 


M 


Dopuścić masy ludowe do głosu. 
Paląca sprawa przeprowadzenia wy- | sówice, do czasu wydania zapowiedzianych 


ustaw samorządowych, skutkiem 
czego nowe wybory w Kongresówce miałyby 
odbyć się wedle ordynacji Moraczewski ego. 
Po drugie, wniosek poselski rozszerza ordy- 
nacje Moraczewskiego o zasadę proporcjo- 
nalności i przenosi tę ordynację na teren 
Małopolski. Na podstawie tzw. ordynacji Mo- 
raczewskiego miałyby się w Małopolsce w 
najbliższym «czasie odbyć wybory do ciał 
samorządowych. 

Od czego jest jednak prawica polska, 
której taki projekt jest nie na rękę! Przed- 
slawiciele ugrupowań prawicowych pos. Ko- 
zlowski (ŻLLN) i Holeksa (Ch. D.) wypowie- 
dzieli się barazo ostro przeciw temu pro- 


jeklowi i zapowiedzieli mu bezwzględną 
walkę. 
Pos. Putek oświadczył, że musi się li- 


czyć ze stanowiskiem rządu, który zamierza 
nawet w drodze postępowania skróconego 
wprowadzić pięcioprzymiolnikowe prawo gło- 
sowania na całym obszarze państwa. 

W rezultacie ustalono na konferencji. że 
należy i 
PRZYSPIESZYC TEMPO ZAŁATWIENIA 

PROJEKTÓW USTAW SAMORZĄ- ` 

DOWYGH, 


a natomiast t. zw. małą ustawą samorządowa 
tylko wtedy się zająć, gdyby okazało się 
rzeczą niemożliwą, uchwalenie ustaw samo- 
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coś do djabla. Jakby na złość slała obok cn- 
kiernica i szklanka moja brzękła. uderzyw- 
szy o jej ucho. Myślałem. że nikt tego nie 
zauważył, gdy wtem wdowa zapytała: 
— Zdaje mi się, że zbileś pan szklankę? 
— Drobnostka, szklanka ma tylko rysę, 
łaskawa pani Blochinowa, będzie mogła je- 


aama czterdziestoletnia, wydała w Iczterdzie- | szcze służyć przez jakiś czas — odrzekicin. 


sty dzień po jego smierci mały piknik, na 
klóry między innymi i mnie zaprosiła. 

— Przyjdź pan. Uczcimy: pamięć drogie 
go nieboszczyka tem, co Bóg dał — za- 
praszała mnie. — Nie będzie, coprawda kur, 
uni kaczek pieczonych ni paszletów. ale za- 
to herbaty ala każdego pod dostatkiem... że 
i ze sobą do domu można będzie zabrać. 

— Chociaż nie zbyt przepadam za her- 
batą — odpowiedziałem — przyjdę, bo Iwan 
Bloch zawsze był mi życzliwy, a raz 
nawel za darmo powałę mi pobielił. 

— (Oczekuję więc pana napewno. 

„We czwartek tedy poszedłem. Tłum lu- 
dzi już był zgromadzony, przeważnie krew- 
nych, a mięczy nimi szwagier zmarłego, o 
wyglądzie niesyanpatycznym, ze szfpiczaste- 
mi wąsami. Usadowił się wprost naprzeciw 
melona i zjadał go powoli, krając scyzory* 
kiem plasler po plastrze. 

Ja tymczasem wypiłem szklaneczkę her- 


baty i nie miałem wcale ochoty na drugą: ! 


tembardziej, że herbata nie była najlepsza: 
miała zapąch miolły, gdy się próbowało jej 
aromat. Ujątem szklankę i energicznipe od- 
sunąłem ją na bok, jak gdy się chce posta 


Ale tu szwagier, klóry obżeruł sie me- 
lonem. podniósł głos: 

— Jak możesz pan mówić, że to drob- 
nostka ? Ładna drobnostka ! Wdowa zaprasza 
pana do siebie, a pan niszczy jej naczynie. 

Wdowa Blochin ogłąda szklankę i wpa- 
da w coraz większą złość. 

— To prawdziwa ruina dla gospodarstwa, 
gdy się im bije szklanki. Ładnieby to było: 
jeden gość zbije szklankę, drugi ułamie kran 
od samowara, trzeci schowa do kieszeni ser- 
wetkę. No. aobrzebyśmy wkońcu wyglądali. 

Szwagier. pasorzyłt, przerywa jej: 

— Królko mówiąc. jestem zdania, że ta- 
kim gościom należałoby poprostu gębę roz- 
bić Imelonem. 

Zbladłem okropnie i rzekłem: 

— Opbrażasz mnie pan, panie szwagrze 
mówiąc o rozbiciu gęby. Własnej małee nie 
pozwoliłbym rozbić sobie twarzy melouem. 
A zresztą, niech pan wie... lẹ herbatę czuć 
miotłą.. i to ma być proszona herbata! 
Miotłę mogę przecież wąchać w domu... 
Wasza, świńska barazo, należałoby zbić nie 
jedną ale trzy szklanki i filiżankę do tego 
a i tego byłoby jeszcze za mało. 


Własność: „KOLOS“, Kraków. 


rządowych trybem normalnym, przez Sejm 
i Senal. 

Protest prawicy jest skierowany przeciw, 
ordynacji wyborczej. zawierającej pięcio - 
przynmioln. prawo głosowania. 

Lewica sejmowa powinna bezwzględnie 
dążyć do lego, by ustawy, te przyspieszyć, a 
społeczeństwo musi ją energicznie poprzeć. 

Reakcja tendencyjnie gra na zwłokę. O- 
bawia się ona tych ustaw, które dałyby, przy- 
stęp i aecyzję w samorządach szerokimi ma- 
som. luaowyni. 


Rząd domaga się przyspieszenia sprawy. 


Wicemin. spraw wewn. p. Jaroszyński 
wystosował do przewodn. komisji admin. p. 
Pulka pismo, w którem domaga się rychłego: 
wjrowadzenia na porządek dzienny obrad 
komisji administracyjnej wniosku Wyzwole- 
mia i Związku Chłopskiego, zawierający pro- 
jekl ustawy, wprowadzającej nową ordyna- 
cję wyborczą do rad gminnych i miejskich 
w Małopolsce na wzór obowiązującej w Kon- 
gresówce. 

Wedle nadchodzących z Warszawy wia- 
doimości rząd ma być zdecydowany rozpisać 
wybory na podslawie starej, kurjalnej ordy- 
nacji wyborczej, gdyby nowa ordynacja nie 
była uchwalona. 

Przeciw takiemu zalalwieniu nałeży e- 
nergicznie zaprolesiować. Tego właśnie pra” 
gnie reakcja, gdyż ausirjacka ordynacja po- 
zbawia klasę pracującą 'wszelkiego głosu. ' 

Muszą przyjść nowe uslawy i to natych- 
miasl ! Masy ludowe muszą przyjść naresz- 
cie do glosu! b 


Na to rozpoczęli straszliwie wrzeszczeć. 
Najbardziej darł się szwagier: zdaje się, że 
woda z melonu podeszła mu do głowy. Wdo- 
wa lIrzęsła się z wściekłości: o" 

— Dotychczas nigdy jeszcze nie kładłam 
miolly do herbaty. Może to u siebie w domu 
robicie i polem zarzucacie to innym porzą- 
dnym ludziom. Malarz Iwan Blochim z pe- 
wnością na le słowa w grobie się obraca... 
Ja ci tego mie daruję, łotrze jeden! 

Nie odpowiedziałem nic na lo, tylko spłu* 
nyłem i szybko się wymknąłem. 

W dwa tygoanie potem otrzymałem we- 
zwanie do sądu w sprawie wdowy Blochi- 
nowej. 

Zjawiłem się i byłem zdumiony. Sędzia 
zbadał rzecz i rzekł: 

— Zapłać pan tej kobiecie lych dwadzie- 
Ścia kopiejek i wynoś się pan! 

— Nie wzbraniałem się zapłacić żądanej 
kwoly, domagałem się tylko, a to z zasady. 
by mi zwrócono pęknięlą szklankę. 

*  — Weź ją sobie — rzekła wdowa — 
udław się nią! 

Nazajutrz zjawil się u mnie dozorca jej 
domu z szklanką, która już w trzech miej- 
wach była pęknięta. I 

kazałem tej ajablicy powiedzieć, że te- 
vaz na śmierć ją zadręczać będę sądami. 
bo teraz mogę skarżyć ją nawet do Najwyż= 
szego Trybunału o nowe uszkodzenie szklan- 
ki, która powinna byla mieć tylko jedną 
rysę. 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Po złote rano. 


ksz" byłyby niepraktyczne i klóre dla 


Nr. 29 


X.) Jako delegaci rządu polskiego wy- 
jechali do Ameryki pp. dr. Młynarski i prof. 
Krzyżanowski. Wyjechali w celt poczynie- 
nia przygotowań dla uzyskania pożyczki dla 
Polski Mówiono o 100. 200, a nawet 300 
miljonach dolarów. Nie jest to zbyt wiele 
dla państwa zniszczonego. nieodbudowanego, 
ogołoconego z pieniędzy a raczej od chwili 
odzyskania niepodległości chronicznie cier- 
piącego na brak pieniędzy. Ale w każdym 
razie suma la na początek by wystarczyła. 

Doraźnym rezullatem tej podróży jest 
chwilowa zwyżka złolego, co oczywiście wy- 
soce denerwuje gieldziarzy, ale praktyczne- 
go znaczenia dla kraju nie ma. Najlepszy 
aowód mamy w pokaźnej zwyżce cen mąki 
i chleba właśnie w momencie pokaźnej zwy- 
żki złotego. Widocznie działały tu „wyższe“ 
jakieś powody, pomimo, że zwyczajnie się 
mówi o zawislości cen artykułów krajowych 
od kursu złolego. 

Tymczasem, jak się zdaje ani smutki je- 
dnych ani radość drugich są nie na czasie. 
Pożyczki jeszcze nie otrzymamy i dolar 
prawdopodobnie wróci do swego łożyska. Cel 
wyjazdu delegalów rządu polskiego byl tro- 
chę inny niż pierwotnie sądzono. Tak przy- 
najmniej informuje „Czas“ w jednym z arty- 
kułów ostatnich dni, pisząc: że przedwcze- 
sne są nadzieje uzyskania pożyczki w naj- 
bliższym już czasie. 


lego nie nadają się w tej formie do wype!- 
nienia. Dopiero o ile co do tych punktów 
zostanie osiągnięla zgoda. będzie można 
przystąpić do właściwych rokowań o pos 
życzkę i lo najprzód w Nowym Yorku, a 
naslępnie — prawdopodobnie — i w l.ondys 
nie. Jest naazieja, że wówiczas pójdą one 
gładko oraz że w roli kontrahentów! wysta- 
pią poważne firmy śŚwiala anglosaskiego“. 

Jak wiaać z tych uwag „Czasu“. który 
slale jesl zasilany artykułami prof. Krzy- 
żanowskiego a zalem dobrze poinformowa- 
ny. o właściwym celu wyjazdu delegatów 
do uzyskania pożyczki droga jeszcze daleka. 

Prof. Kemmerer poczynił wiele zasirze- 
żeń, o których wspominaliśmy nieraz w na- 
szem piśmie. Nieklóre z meh są sluszne, 
na wiele nie możnaby się jeszcze zgodzić. 
Prol. Kemmerer jest obrońcą interesów ka- 
pitału, przeciwnikiem obtviążania wiełkiemi 
podalkami' klas posiadających a zwolenni- 
kiem rozłożenia podatków na wszyslkich, 
jest przeciwnikiem ustawy o ochronie lo- 
kalorów ild. itd. 

Zalecenia“ prot. Kemmerera nie dadzą 
się lak prędko zrealizować, albowiem zmia- 
ny od których przeprowadzenia uzależnior 
ny mialby być los pożyczki musiałyby być 
przeprowadzone drogą parłamentarną P. 
Kemmererowi chodzi przecie o zmianę u- 


„Rokowania toczyć się będą — ezyla- | staw, uchwalonych przez sejm, a czy sejm 
my — narazie jeszcze nie o pożyczkę. ale j|nawel tw dzisiejszym składzie zechce być 


powolny radom misji amerykańskiej, a to 
pytanie godne zaslanowienia. 

Jeżeli zakelu intosmacje „Czasu“ są 
prawdziwe, na pożyczkę Irzeba będzie iro- 
chę poczekać, a tymczasem bezrobocie De~- 
dzie wzrastało, oczekiwany ruch budowlany 
znowu zawiedzie. 


o przygolowanie grumlu dla niej. Na razie 
chodzić będzie o przekonanie finansislów a- 
merykańskich. a może i angielskich, iż Pol- 
ska wypełniła przeważną część zaleceń 
misji Kemmereru, a ta ich część, która wy- 
pełniona dotychczas nie zoslała. potrzebuje 
modyfikacji. Istotnie tak jest. Są pewne „za- 
lecenia* Renumerera. klóre w stosunkach 
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Trzeci Zjazd T. U. R. w Kaf 


KATOWICE, 4. lulego. 


Trzeci Zjazd TUR. rozpoczął się wspa- 
niałą urocziystością prolelarjatu górnoślą- 
skiego na cześć oświaty robotniczej. 

O godz. 10-tej rano Teatr Miejski wypeł- 
nil się przybyłymi na Zjazd delegalami. 
gośćmi i miejscowymi robotnikami. Dwa- 
dzieścia kilka czerwonych szlandarów: po- 
wiewało nad głowami zgromadzonych. 


|wicach. 


nad dzieckiem, ob. Zajkowski im. Strzelca, 
oh. Dąbrowski im. Zw. Spółdz. Spoź. oraz 
wielu innych. 

W bogatej części artystycznej Akademii 
wyróżnił się zgrany chór Tow. Śpiewaczega 


sił artystycznych. 


Ohrady Walnego Zjazdu. 


KĄADEMI a WARS a ; 
ą i mi > : T Zóie olworzył w sali Sejmu Śląskiego senator 
SD poczyna a dE «ak = Si ak sic” f Posner W imieniu wojewody śląskiego i 
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cemu tow. Daszyńskiemu. 

Tow. Daszyński przeastawia zadania TUR 
przechodzi koleje rozwoju jego, zaczepia o 
wszelkie realne drogi wszczepienia wiedzy; 
w rzesze robolnicze — rozwija wielką wslę- 
gę niezmiennych zadań PPS. i slwieraza Lę 
niezbitą prawdę, że jedynie uświadomione, 
kulturalne rzesze robolmicze są najlepszą 
wróżbą rozwoju tak świata. jak pokoju, oraz 
ludzkości. 

Pamięci zmarłych oświatowców. 


Następnie tow. Daszyński wspomniał o) . . STA ; 
zmarłych zasłużonych działaczach na polu|Cjalizm, a kullura“. Następnie tow. sen. 
pracy oświatowej wśród klasy robotniczej Kopciński złożył sprawozdanie z działalnosci 
tow. tow. Praussie, Leonie Misiolku, Marec-| TUR-a. Stwierdza rozwój, ule leż wytycza 
kim, dr. Eljaszu, Siarkiewiczu, Wł. Moraw-|wiele zadań do wcielenia w czyn. Mówca 
skim. Zebranie uczciło ich pamięć przez po- | Podkreśla zarazem. że rząd nie spełnił swe- 
wstanie z miejsc. go zadania, organizując szkolnictwo w! myśl 

„m, k wslecznych zasad i po linji klerykalizmu. 
Przemówienia powitalne. Powstałe sląd luki przypadnie napewno le- 

Długi szereg przemówień powitalnych |czyć i naprawiać TUReowi. 
rozpoczęli pos. tow. Barlicki, im. CKW. PPS, Tow. Piotrowski składał szczególowe 
tow. dw. Diamand, imieniem Z. P. P. S.,|sprawozdanie kasowe i cyfrowo przylaczaj 
tow, pos. Stańczyk im. Centr. Komisji Zw. į rozrost TUR-a z roku na rok. 

Zaw. i tow. pos. Biniszkiewicz im. OKR. Ku końcowi zabrał głos tow. sen. Posner, 
PPS. w Katowicach. 


który apelował do zebranych delegatów 0 
Następnie witali Zjazd ob. Kłapa im. 


propagowanie akcji anlyalkoholowej. 
Związku Powstańców, pos. tow. Smulikow- Po przemówieniu sen. Posnera nasląpiią 
ski im. Zw. Naucz. Szkół Powsz., pos. tow: 


; dyskusja, w której zabrało głos szereg dele- 
Arciszewski im. Wydziału Robotn. Opieki | gatów. 


tji socj. przemawiał tow. poseł? Buchwala. 
Imieniem socjalistycznej Centrali Oświato- 
wej wi Berlinie delega! tow. Weiman, imie- 
niem „Sily“ w Karwinie low. Badura. imie- 
niem stow. młodzieży żydowskiej „Freiheit“ 
w Warszawie low, Sobek. Wszyscy skla- 
dają życzenia pomyślnych obrad. 
Uchwalono naslępnie wegulamin obrad 
i odczylano nazwiska delegatów z okręgów. 
Tow. Czapiński wygłosił wykład p. 1. S03 


Ogniwo, oraz solowe produkcje miejscowych 


Walny Zjazd o godz. 1-lej po południu 


Śląsku złożył życzenia radca p. Imiela. — 
| Imieniem braterskich organizacyj niem. pars 


3 

Ku końcowi tow. Downarowicz, który 
w międzyczasie objąl przewodnictwo. odezvy- 
tal cały slos depesz gratulacyjnych od pisa- 
rzy polskich, sympatyków i braterskici or- 
ganizacji. 

Nie brakło leż depesz z zagranicy od por 
krewnych organizacji z Amsteraamu. Ox- 
lordu, z Wiednia, Belgji. Damji, Czechosło- 
wacji, Niemiec i l d. 

Przez czas otwarcia Zjazdu na szczelnie * 
wypełnionej sali posiedzeń sejmu widać bv- 
ło twarze pełne zapalu świadome swej 
pracy. Obrady zakończono o godz. 9 wie- 
czorem. Trwały 5 godzin. 

Zjazd jesl bardzo liczny. Prócz 15-tu 
zlonków Zarządu Głównego, jesl 71 dele 
gałów z 45 oddziałów TUR-a. 130 gości i 
50 przedstawicieli organizacji kulturalnych 
i oświalowiych. 


f 
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Bohaterzy z Molinelli. 


Los prześladowanych robotników. 


(a.) W pamięci świala socjalistycznego 
|'kwi żywo straszna tragedja socjalistycznej 
gminy robolniczej w Molinelli, przeciwko 
której zwrócił się rozszalały terror faszy- 
zimu włoskiego. Gdy żadne środki gwałlu 
|nie_polralily oderwać roboiników w Moli- 
‘nelli od ich zawodowych i spółdzielczych 
| organizacji, faszyzm spróbował ugiąć ich 
przy pomocy glodu. Mobolnicy, klórzy 
wzbraniali się przystąpić do Taszyslowskieh 
Związków zawodowych. zostali pozbawieni 
pracy a nastepnie wypędzeni z suych miesz- 
kań. 

10 losie wypędzonych informuje nastę- 
pujący list, umieszczony w piśmie. emigran- 
lów w Paryżu: 

„Prześladowanie socjalistów wzmaga się 
z idnia na dzień. Wypędzu się rodziny 
naszych towarzyszy; do wielkiej kasarni w 
Boïionji, gdzie je wysyłają, przybywają ludzie 
chorzy w łachmanach. 

MEZCZYZNI. KOBIETY, STARCY. DZIE- 

GI PONIESZCZENI SĄ RAZEM: 

W len sposób żyje 70 rodzin. liczących! 
ponad 400 osób. Wszyscy skazani są na 
pobyt przymusowy i znajdują się pod stałymi 
dozorem policji. Niema dnia. aby nie odwie- 
ziono kogoś do szpitala; szczególnie cier- 
pia starcy i dzieci. 

Pewnej nocy w listopaczie zebrali się 
polajemnie w polu przewóaccy organizacji 
robotniczych z Molinelli, aby naradzić się 
nad tem, co dalej wobić. Sytuacja przedsta- 
wiała się następująco: połowę rodzin zawo- 
dowo zorganizowanych wypędzono z Moli- 
neili, prawie wszyscy męscy członkowie ro- 
dzin kryli się w górskich okolicach środ- 
kowych Włoch, nie mając ani pożywienia ani 
dachu nad głową. Wyczerpano już wszysl- 
kie Środki pomocnicze: przewódcy byli w 
więzieniu, pozostawał tylko głód i zwątpie- 
nie 

Wówczas uchwalono, że wobec tych sto- 
sunków zwalnia się towarzyszy od wszel- 
kich obowiązków dyscypliny. Przyjęto to z 
rozpaczą: 

WIELU DOROSLYCH PŁAKAŁO JAK 
DZIECI. 
= Z 140 rodzin. pozostałych w Molinelli, 
65 prosilo © przyjęcie do związków [aszy= 
slowskich — przyjęto tylko 15. Ze 108 wy; 
pędzonych rodzin poprosiło o przyjęcie tyl- 
ko 8 — nie przyjęto ani jednej. 

To jest, szanowni towarzysze, najbole- 
|śniejszy rozdział naszej smutnej historji. 
tłód dręczy naszych ludzi; cierpią. nie mo- 
gąc się bronić, ale przechowują wiarę w 
przyszłość sprawiedliwości i wolności”. 

Czy można wyobrazić sobie bardziej 
wstrząsający dokument bohaterstwa socja- 
lislycznego * Czy można znaleźć słowa o wię: 
kszej proslocie dła wyrażenia cierpienia, sil- 
niejsze słowa ala wyznania niezłomnej wia- 
ry? 

A Mussolini opowiada, że może spać spo- 
p kojnie... 
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Nowiny z dnia. 


Lwów, dnia 5 lutego 


PRZYMUSOWE  LUBEZPIECZENIĘ CD OGNIA. 
Magjsirat ogłasza: Oduział lwowski Polskiej Dyrek- 
cji Ubezpieczeń Wzajemnych przystępuje do pobo- 
ru składki ogniowej na ubezpjeczenie njeruchonio- 
ści we Lwowie, [podlegających przymusowi ubezpie- 
czenja od Ognia. 

Należność za ubezpieczenie w r. 1926 płatna jast 
w biurach odaziału przy ul. Wronowskiej l. 11. II. 
p. w godzjnach od 9-tej do 14-tej i od 17-tej do 
19.50 do dnja 1. marca 1927. 


NIESUMIENNOŚĆ PIEKABRZY. Zwraca się do nas 
jeden z funkcjonarjuszy państw. z zażalenien, iż 
ciileh z piexarui Gabla przy ul. Szpjtalaej 1. 86, liczy 
o 18 dkg. mnjej, aniżeli wynosić powinna jego wla- 
Ściwa waga. 

Nje ulega wątpliwości. że proceder ten piekar.:i1 
ta praktykuje na calym swojim, wypieku chleba. Nje 
dość, że konsumenci płacić muszą drogo za chleb, 
to pjekarze chcą się bogacjć jawnem złodziejstw2m. 

*  Takje praktyki muszą wreszcje ustać. Gdzie jest 
i co robi komisja do wałki z bichwią i arożyzną * Gdy- 
by komisja ta byla czynną to piekarze nje pozwalaliby 
sobje na takie postępowanie. 

Sprawą tą powinny bezzwłocznie zająć sję wła- 
dze by położyć kres zuchwałości kliki, tuczącej się 
głodem szerokich mas. (y.) 


DOLARY płacono wczoraj w wolnym obrocie 
8.94, (kor. czeskie do 0.26.25, szylingi austr. do 1.29, 


leje 4 4.25, îtanki szw. 1.72 -— 1.74, fr. franc. 
0.355 — 0.56, funty szterl. 43.30, — 43.50, złote 20 
kor. do 36.50 zł. 

Kursy akcji naogół niezmienione, przy tenden- 


cji niejednoljtej. 
Ceny zboża w ostatnich dniach nje uległy zmia- 
nie z wyjątkiem owsa, który rieco podrożał. 


SĄD DOBAŻNY W SANOKU. W mocy na 17. 
stycznia, została wymordowana rodzina Landów w, 
Bukowie. Policja aresztowała zbrodniarza którym był 
Jan Kłodek, leśnik z zawodu. Aresztowany podał, iż 
zbroduj dokonał z nędzy. W ostatnim czasje utrzynty- 
wał się on z udzielania lekcji wiejskimi muzykom. 

W ub. czwarte« stanął Kłodek przed sądem do- 
raźnym w Sanoku. Między innymi świadkami, zezna- 
wała rówiljież narzeczona jego N. Sarnecka, która 
ukończyła piątą klasę gimnazjalną w Zakładzie Z. 
Str.ałkowskiej. Podała ona, że pokochała Kłoadka z 
litości, gdyż pozostawał on w nędzy i wiele cier- 
piai w czasach wojny. Wyrok sądu doraźnego dziś 
będzie ogloszony. 


ARESZTOWANIE ZABÓJCÓW. Wczoraj odstawi- 
ła policji do sądu Władysiawa Bałę i Kazjmierza 
Chmielowskiego, aresztowanych pod zarzutem zamor- 
dowanjia w ul. Bema woźnicę Żukowskiego. Areszto- 
wanj nie przyznają się do winy, pomimo, iż agnosko- 
wał ich kolega zabitego Iwanjna, oraz M. Pawłówna. 


DWOJE DZIECI UGOTOWANE ŻYWCEM W U- 
KROPIE. We wsi Czaple, pod Bydgoszczą, w mie- 
szkańju niejakjej Murzalewskiej dwoje dzieci w wie- 
ka: 4 i 5 at powpadaty dO kotta z ukropem. Nieszczę- 
sne dzjeci w Kkjlka minut po wydobyciu zmarły wśród 
slrasznych męczarni , Matka, która była świadkiem 
tragicznej Śimiercj swych dzieci popadła w rozstrój 
nerwowy, wskutek czego oddano ją pod opiekę szpi- 
talną. 

ZAZDROSNY MĄŻ. POSTRZEŁIŁ PRZEZ PO- 
MYŁRĘ BRATA. Einil Korecki, urzędnik bankowy 
zamieszkały w Łodzi, pomimo iż ma żonę młodą lu- 
bi bawić sję nocami poza domem. Pewnego razu, 
pojrytowana połowica zapowiedziała mu, że zrewan- 
żuje się mu w ten sam sposób. Onegdaj Korecki 
chcąc stwierdzić, czy żona go nje zdradza wrócił 
wcześnie z kabaretu, i zaglądnąwszy przez dziurkę 
Od klucza ujrzał jakiegoś mężczyznę, siedzącego ty- 
łem do drzwi, z którym żona z Ożywieniem rozma- 
wiata.. Zazdrosny mąż uchylił wówczas drzwii i strze- 
lit gość zraniony kulą zachwiał pię i pładk z fotelu na 
posadzkę. Korecki spostrzegł wówczas ze zgrozą iż 
był to jego brat który przyszedł do nich w odwie- 
dzjny. Okazało się jednak następnie, iż na szczęście 
rana postrzałowa nie była śmiertelną, Popędliwy żon- 
koś będzie jednak odpowiadać przed sądem. 


Z ŻALU ZA KRASULĄ POWIESIŁ SIĘ W KO- 
STNICY. W Srokach Strzyżowskich, pod Szczercatmi 
w kostnicy na cmentarzu powiesił się tamtejszy go- 
spoderz, 53- letni Jan Kuś. Żona denata Marja po- 
dala, jż powodem saimobójstwa był żel za krową 
która padła na jakąś chorobę, 


„DZIENNIK LUDOWY: 


Upraszamy P. T. Prenumeratorów 


"zam. przy ul. Nabjelaka l. 9. doniósł policji, że 57- 
iletuja żona jego Magdalena wydaliła się z domu w 
jnieznanym kierunku. Michałkowa jest średniego wzro- 
stu blondyną, ubrana W czarny, pluszowy płaszcz, 
zielony kostjum i meszty lakjerowe. 

NAGŁY ZGON W RESTAURACJI 44- letnia El- 
zpieta Szczurowa, wdowa po kolejarzu, bawiąc w 
restauracji Titnofjieja Demkowa przy ul. Działyńskich, 
zmarła nagle na udar sercowy. Lekarz miejski dr. 
Wernicki polecjł odstawić zwłoki ao Instytutu me~ 
dycyny sądowej. 

WOLELI ŻYCIE, NIŻ CIEMNY GRÓB. Anna Tro- 
janówna, z końcem stycznia zaznajomiła sję z Kazi- 
tliierzeni Morawskim, którego z miejsca pokochała. 
Frzez «ilka dni oboje zabawjali się po różnych szyn- 
kach dopokąa starczyło pieniędzy, Trojanówna bo- 
wiem uciułała sobie na służbie 65 zł. Gdy monety 
nje stało, dziewczyna poczęła narmiawiać Morawskie- 
go do pepelnjenia samobójstwa. Pod jej wpływa 
Morawski napisał list do policji, prosząc O sprzą- 
inięcie jch zwłok z wertepów obok Zielonej rogatki, 
gdzie zamierzali pozbawić się życia. Po wysłaniu li- 
stu oboj. zrezygnowali jednak z przedwczesnej śriier- 


towała njedoszłyca samobójców. W urzędzie śledczym 
jo qrzesłuchaniu wypuszczono ich jednak na wol- 
ność. i 
ARESZTOWANIE ZA PUSZCZANIE W OBIEG 
FALSYFIKATÓW 2- ZŁOTOWYCH. W Żółkwi aresz- 
towała policja J. Tucha, zam. w Kamionce Str. i 
Berlstejna ze Lwowa, za puszczanie w Obieg falsyfi- 
katów papierowych dwuzłotówiek. Znaleziono przy 
nich 163 tych banknotów, wielką zaś liczbę podo- 
bnych talsytikatów puścili oni w obieg w tej okolicy. 
Zarządzono dochodzenia w celu wykrycia wspólni- 
ków aresztowanych. 

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Za opilstwo i awan- 
tury, aresztowała policja Pawła Posiekę. 

Za włóczęgostwo osadzono (W! areszcie Pawła 
Pawłowskiego i Abrahama Rappaporta, zaś za że- 
| bractwo 12- lemjego Abrahama Auschusmana. 

OEE |( GWARA OWOC ||] 


sali sądowej. 
GENERAŁ HEMPEL CONTRA „DZIENNIK LUDOWY" 


Dnia 1. lutego rozpoczęła się przed sądem przy- 
sięgłych we Lwowie rozprawa na skutek skargi o 
obrazę czci, którą wytoczył generał Jaa Hempel prze- 
ciw redaktorowi odpowiedzjalnemu „Dziennika Lu- 
dowego" tow. Bronisławowi Skalakowi. 

Cbrońca tow. Skalaka adw. dr. S. Herschtal za- 
ofiarował w dłuższem przemówienju dowód prawdy 
ha zarzuty «zamieszczone swego zasu w |piśmje na- 
szem. Między świadkami powołanymi 
przez obronę znajduje się obecny minister robót pu- 
bliicznych tow. Moraczewski, prócz tego powołane 
zostały protokoły obrad sejmowej komisji wojskowej 
o tajnych organizacjach spiskowych w wojsku. 

Wszystkie dowody zaofiarowane przez obronę 
zostały przez sąd dopuszczone. 

Przewodniczył S. 5. O. Dworzak, oskarżał w imje- 
niu generała Hempla, prok. Łaniewski. 


ROZPRAWA PRZECIW DYR. FILIPPIEMU I TO- 
WARZYSZOM. 


W krak sądzje okr. karnymm rozpoczęła się roz- 
g'rawa przeciw b. dyrektorom Polsk. Banku Przem. 
Rozpirawie przewodniczy sędzja Kaczmarski, oskarżą 
prok. dr. Tokarski. Na ławie oskarżonych zasiadają 
był. dyr. Tadeusz Filippi, Tadeusz Winiarz, Fetiks 
Wiliński, wicedyrektor jan Dronka, i prokurzysta P. 


B. M. iguacy Moeser. 
Akt oskarżenia zarzuca obwinjonym że działając 
w porozumieniu wyzyskalj swe kierownicze stano- 


wiska, brak niedostatecznej kontroli ze Sitony władz 
nadzorczych banku i niedostępność jago ksiąg dla 
akcjonarjuszy, by w ten sposób zawierać na swój ra- 


ZAS ODNOWIĆ PRZEDPŁATĘ 
ZA MIESIĄC LUTY. 


przerwy w wysyłce numeru -- o rychłe nadesłanie przedpłaty przeka- 
zem pocztowym lub też na konto nasze w P., K. O. Nr. 142.176. 


R Z EZ ZE a Z TEZ OZ A IE O Z ZERO R A PA CC RA CN CSTE CA ZDAN 


naszych, którzy nie chcą doznać 


| dhunek z własuymi bankiem szereg interesów, nabywać 
lub pozbywać papiery wartościowe albo 'wialuty po 
takim kursie, który musjał przynieść tylko in samym 
korzyści a baukowi szkody. Dzjałając w ten sposób 
narazjli onj Polski Bank Przemysłowy na łączną stra- 
tę 14.000 złotych. 

Po roz|Oczęcju rozprawy Obrońcy oskarżonych 


zażądali powołania rzeczoznawców giełdowych dla 
ocenienia jnteresów jakie robili oskarżeni, gdyż eks- 
pertyza buchalierów jest niewystarczająca. Trybunał 
wniose« Obrony Odrzucił. Następnie przesłuchano dyr. 
Filippiego. 


BOGATA SCHEDA CZY KRYMINAŁ? 

W sprawie spadku po ś. p. Czyżeku zeznawał 
wczoraj adwokat dr. Kahane, który |przez pewien 
czas był obrońcą oskarżonej Janowskiej. Zeznania 
jego były po części senzacją, gdyż |powiedział on, 
że miai subjektywne wrażenie, iż adw. dr. Błażejowe 
Ski zeznając na niekorzyść Janowskiej popełnił krzy- 
wojrzysięstwo. 

Świadek Leon Klisowski, obecny naczelnik kan- 
celarjj starostwa w Łucku, był przez kilka lat buchal- 
terem i korespondentem śp. Czyżeka. Zezmał on iż 


ci Policja nje znalaziszy ich zwłok odszukała i aresz- [zmarły Cz. mówił mu niejednokrotnie, iż zamierza 


ożenić się z Obecaą oskarżoną Janowską. 

Świadek Władysław Hudaszek po śmierci Czy- 
żeka przez trzy tygodnie prowadził piekarnię do spół- 
ki z Janowską. Musiał jednak zerwać umowę, gdyż 
ta bez jego wiedzy sprzeaała worek mąki obecnemu 
oskarżonemu Markowi Wilderowi. Mąka ta była wy- 
ana przez Magistrat na wypiek chleba deputatowego 
' Janowska nie mówiła nigdy świaakowi, jakoby Śp. 
Czyżek zapisał jej majątek, owszem była zadowolona 
z legalu, który jej zmarły przeznaczył. 

Dziś dalszy ciąg rozprawy. 


mL cnc O 


Rabunkowy wyrab lasu. 


(x) Gospodarka leśna w Polsce z wyjątkiem la- 
sów państwowych prowadzona jest lekkomyślnie i 
z wielką szkodą ula kraju. Lasy prywatne dewastuje 
się bez wszelkiego planu, byle tylko zyskiwać jaknaj- 
więcej i jaknaprędziej. Jeżeliby ktoś njeaowierzał jesz- 
cze twierdzeniorn, że obszarnicy gospodarować nie 
umieją ,to przykład gosj.odarki lasowej mógłby go © 
iem przekonać. k 

Oto kilka cyfr: 

Lasy w Polsce zajmują obszar 8,943.000 ha, czyli 
23 proc. całej |.Owierzchni państwa, z czego 2,835,000 
należy do rządu, reszia zaś do własności pirywatnej. 
Lasów prywatnych, należących do gospodarstw 'więk- 
szych niż 50 ha, mamy przeszło 4,000.000 ha lasów 
mniejszych 2,000.000 ha. Procent zalesienia jest wzglę- 
dnje niewysoki, jeżelj wzjąć pod uwagę, że przeciętna 
jesjistość Europy wynosi około 30 proc. W porów- 
nanj: z gęstością zaludnienia ma jednak Polska do- 
Btateczną jlość lasów, bo 35 ha na 100 mieszkań- 
ców, aczkolwiek norma ta jest niższa, niż w innych 
eksportujących drzewo krajach Europy. 

* 


W ubjegłym trzechleciu wyrąb lasu u nas do” 
choazjł do 30 miljonów mtr. sz. rocznie, z czego 
50 proc. przypadało na drzewo użytkowe, 50 proc. 
zaś na ola. Był to wytąb wyższy niż wynosi przy- 
rost drzewa w lasach polskich, a więc nieracjonalny. 
Przyrost natomiast szacowany jest na 21,000.000 mir. 
sześc. rocznie. 

W cyfrach tych uderza wielka ilość drzewa, uży- 
tego na Opat. W kraju, który ma nadmiar węgła jest 
poprostu zbrodnią używać na opał drzewo. Ale do- 
wóz węgla qrzy braku sjeci kolejowej jest tak trudny, 
że ludność zwłaszcza wiejska niema pod tym wzglę- 
dem wyboru. W ten sposób wytwarza się paradoss 
gospodarczy, że węgla się nie produkuje. bo brak w 
kraju odbjorców, a wyzyskuje się lasy, co katastro- 
falnie odbija sję na stanie naszej kultury leśnej. 


Wr. 29 


Prasa niemiecka 0 


BERLIN. 4. lulego, (Pat. ). „Berliner Ta- 
geblatl* omawiając debatę nad ekspose rza- 
dowem. stwierdza, iż już pierwszy dzień za- 
kończył się dla gabinelu porażką. Program 
rządowy jest, aniem dziennika demokra- 
tycznego, w kwestji szkół i sądownictwa nic- 
wystarczający, w stosunku do zagadnień g0$- 
podarczych i socjalnych niedość konkrelny. 
zaś w sprawie polityki wewnętrznej i zagra- 
nicznej zawiera bardzo piękne rady, doty= 
czące sposobu praktycznego ich przeprowa- 
dzenia W stosowaniu jednak tych rad nowo- 
utworzony gabinet stanął na drodze. 

Nacjonalistyczna „NŃreuzzeilung nazywa 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


ekspose Westharpa. 


ekspose kanclerza świadomą i celową pro- 
wokacja kół niemiecko-narodowych i mo- 
narchistycznych. 

Socjalistyczny „Vorwarts' pisze. że u- 
wagi hr. Westarpa oanoszące się do zawar- 
tego w sprawie twierdz wschodnich kompro- 
misu uważać należy za olwarty atak przeciw 
tym niemiecko-narodowym ministrom, którzy! 
się na len kompromis zgodzili. Mówiąc o 
Polsce, pisze dziennik, pobrzękiwał hr. We- 
slarp szablą, mimo, że na krótko przea- 
tem twierdził, iż rozbrojonc Niemcy nie mo~- 
iga zgoła myśleć o odwecie i gwałcie. 
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Dibrzyini pożar stacji 


WARSZAWA, 4. 
północy wybuchł na stacji telefoniczej w 
Łodzi olbrzymi pożar, który trwał do godz. 


lutego. (AW). Dziś oj 


felefonieznej w kodzi. 


2-giej w nocy. Spłonęła cała slacja. Szkody, 
isą olbrzymie. Oczywiście wszyscy ahonenci 
w liczbie 6.000 są pozbawieni telefonu. 


Klerykalna defraudac 


KRAKÓW. 4 lutego (tel. wł.) Prasa 
przyniosła przesadzone wiadomości o wiel- 
kiej defraudacji w powiatowej Kasie cho- 
rych w Chrzanowie, dochodzącej do 100 tys. 
zł.. za (to miano aresztować wszystkich człon 
ków zarząau i nieklórych urzędników. 

Po zasiągnięciu informacji okazuje się 
że defraudacja ta stwierdzona przez lustrację 
Urzędu Ubezpieczeń, pochodzi jeszcze z r. 
1924 i 1925. Popełnili ją 

2 KLERYKALNI URZĘDNICY 


ja w Kasię chorych w Ghrzanowie 


przyjęci przez poprzedni zarząd kasy. 

| Defrauaacja ta wynosi okolo 30.000 zł. 
i została już częściowo pokryła przez dy- 
wektora Kasy, który wcale nie jest socjalistą 
i przez jeanego z delraudantów. 

Nikl z członków zarządu mie został a- 
reszlowany, gavż zarząd Kasy nie ponosi 
Żudnej winy. 

Komisarzem Kasy został mianowany tow. 
pos. Żuławski dla zrobienia porządku w! lej 
| wybilnie robotniczej instytucji. 


Wybuch pożaru w pociągu. 


16 osób poparzonych. 


„WARSZAWA, 4. lutego. Pat.) Dnia 4. b. m. O 
godz. 215 rano na szlaku Dęblin- Kowel, między 
stacjami Minkowjce- Jaszczów w osobowym pocia- 
gu w wagonie trzecim wybuchł pożar wskutek zapa- 
jenja się eteru, wjezjionego przez jednego z pasaże- 


Sprawy ukraińskie. 


Polityka Unda wobec Polski. 


(y) Dr. Dmytro Lewicki. prezes „Unda“ 
zajmuje się w „Dile“ sprawą polityki lego 
stronnictwa. względnie pytaniem, czy Undo 
w zasadzie zmieniło swoją polityke. 

Twierdząc. iż prasa ukraińska nieprzy- 
chylna dla Unda stara się bezjpodstawnic 
wmówić w ogół ukraiński. iż Undo dąży do 
ugody z Polską, dr Lewicki pisże. 

„Równocześnie z antynarodowią prasą. 
wychodząca w języku ukraińskim, rozpo- 
częła przeciw naszej purtji ' Undo) zorgani- 
zowany pochód i polska prasa. Ta zarzuca 
naszemu stronnictwu przeciwpaństwowe i 
antypolskie tendencje. Twierdzi ona, że Undo 
dąży do oderwania zachodnio-ukraińskich 
ziem od Polski i nawołuje policję. by swemi 
represjami zdławiła wszelki ukraiński ruch 
narodowo-polityczmy. 

„Jesteśmy świadomi. że prasy tej nie 
zdołamy przekonać argumentami, albowiem 
prasa ta spełnia swoja służbę na rozkaz z 
góry. 

„Ponieważ jednak znajdują się ludzie, 
którzy w dobrej wierze przyjmują wiado- 
mości tej prasy za dobrą monelę, uważamy! 
za stosowne wyjaśnić, że Undo nie odstąpiło 
od swojej plalformy ani na jotę. Przeciwnie, 
ostatni zjazd Unda platformę tę rozszerzył 


jeszcze i skonkretyzował. 


DALSZE DZIEJE PROWOKATORA. 


NOWY YORK. 4. lutego. (Pat.) Z Hawany dono- 
szą, że kubańskie władze imigracyjne odmówiły Ri- 
shettjiernu Garibaldjemu zezwolenia na przyjazd do 
Kuby, 


rów, żyda, który zdołał zbjedz i jest poszukiwany 
przez władze. Pociąg natychmiast zatrzymano, a pło- 
nący wagon spłonął doszczętnie w ciągu 15 minut, 
zaś 16 osób zostało porarzonych, między niemi 6 
konduktorów, którzy udawali się na służbę. 


2 BRE 


Rozrzutność królowej rumuńskiej. 

Ile kosztują podróże panujących? 

Wiadomości o tem nie zawsze aochodzą do 
uszu ludu, aby nie było niepotrzebnego zgorszenia. 
Wszak nikt inny tylko masy pracujące swoim tru- 
dem i znojam pokrywają wszelakie zachcianki kró- 
lewskie —— lepiej więc ludu nie drażnić. 

Ale dzięki nieayskrecji amerykańskich pism Świat 
się dowiedział, ile na same napiwki wydała królowia 
rumuńska czasie swego 'pobytu w Ameryce. Oto 
przeć opuszczeniem holelu nowojorskiego władczyni 
Kraju, którego ludność pracująca żyje na poziomie 
dziesięć razy nizszym, niż amerykańska, rozdała służ- 
bie hotelowej około 2.000 dolarów 118.000 złotych, 
450.000 lei rumuńskich). 

Naniwki były umieszczone w kopertach, zawie- 
rających najwyżej 25 dolarów każda. Te najwyższe 
napiwki dostali kelnerzy i pokojówki. Po 10 dolarów 
dostali tragarze przenoszący niezliczone kufry kró- 
lowej. Po 5 dolarów !'windziarze, gońky i wożźni. Dy- 
rektor botelu otrzymał portrel królowej z własno- 
ręcznym podpisem. Jego zasiępca dosłał złotą szpil- 
kę do krawatu z królewskimi herbem i monogramem, 

Za sumę wyżej wymienioną w Rumunji utrzy- 
muje się przez cahj miesiąc około 300 rodzin robot- 
niczych. Ile kosztowała cała podróż tego się nikt 
nie dowie. 


wW 


POS. CHOMIŃSKI WYSTĄPIŁ Z KL. PRACY. 


WARSZAWA. 4. lutego. (tel. wł.) Z Klubu Pra- 
cy wystąpi? dziś pos. Chomiński, który oświadczył. 
że wystąpił, ponieważ klub nie chcjał mu dać moż- 
ności niegłosowania za wydaniem 5 posłów, nie 
mógł zaś głosować za wydaniem posłów. bez dowo- 
dów ich winy, co byłoby potwierdzeniem złamania 
konstytucji przez rząd. 
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T. zw. cesarzowa Hermina. 


(x) Wilhelm ma ochotę puścić Dooru i zamjesz- 
kač wraz ze swem otoczeniem w Berlinie w pałacu 
„Unter den Lingen“, w którym rezydował i rzą- 
dzi} aż ao zakończenia wojny. Ażeby plany swe 
zrealizować, wysłał swą ambitną i próżną malżonsę 
na wywiady i dla zasjągnięcjia języka do Berlina. 

W związku z tem pisze „Berl. Tageblatr": 

Przed pewnym czasem b. marszałek aworu hr. 
Platen, którego zachowanie przy poprzednich spo- 
sobnościach dawało kowóa do zastrzeżeń. odwie- 
dzjł pruskiego ministra skarbu ar. Hoepfer-Aschofa 
i zażądał matychmiasiowego opróżnienia wszystkich 
poko; zamieszkałych jeszcze przez urzędników. Mi- 
i nister odpowieazjał, że nie może być zmuszony do 
takiego natychmiastowego zarządzenia, guyż aż do 
1 kwietnia parter pozostaje w jego zarządzie. Z Doorn 
wyszedł rozkaz przedsjęwzięcja w pałacu znacznych 
przeróbek. Założono centralne Ogrzewanie i urządzo- 
no sazjenki. Któż wejdzje do tak zmodernizowanego 
pataciu? Najpierw tak zwana cesarzowa Hermina, dru- 
ga zona b. Cesarza, która teraz jesi prawdziwą wład- 
czynią w Doońa i kamierza również rezydować w hi- 
storycznym pałacu Wjlkelma l-g0. 
| Beri. Tgblt. pisze dalej, że druga żona Wi!helma 


Gi 


ie utrzutnujz dobrych stosunków z innymi członkami 
b.cesarskjego domu i że obecność jej w sławnym 
pałacu będzie jej tryumiem naa książętami i księż- 
niczkami njemjeckimi. Pozatem kombinuje Hermina, 
że gdy Ona zamieszka już w pałacu rrzybęazie za nią 
i jej męż. 

Hermina ma rzecz jasna swoich zaufanych którzy 
rozwijają ożywioną działalność aby lua usposobić 
życzliwie dla powrotu kajzera. 

Miejmy nadzieję, że rąchuby te zawiodą. 


Pozbawił się życia, by przekonać 
sceptyków o istnieniu zaświata. 


Ostatnio trzech imłodych studentów, dwaj w 
Chicago i jeden w Londynie, pozbawili się życia, 
by przekonać swojch sceptycznych kolegów, że dusza 
przeżywa cjało. Londyński student medycyny 21- le- 
tni Cassels Noe, popelnił samobójstwo widocznie pod 
| wpływem przykładów anierykańskich. Noe należał do 
ko Spirytystycznego. Przed kildku tygodniami założył 
się z kolzgami, że zqajdzje środek, by przekonac ich 
o jstnienju świata duchowego. W niedzielę rano zasta- 
ino go uieżywego w hotelu. Wystrzałetm rewolwiero- 
| wym pozbawił się życja. Zostawił trzy listy pożegnal- 
ne, w których podkreślił swoją tęsknotę za misterja- 


mi zaświata oraz życzenie, by udało mu się przeko- 
nać sceptyków o jstnienju zaświata i mieśmiertełności 
duszy ludzkiej. U 


Bezrobocie stale wzrasta. 
WARSZAWA, 4. lutego. (AW). W osta- 
Inim tygodniu stvzenia b. r. od 21—29 I. 
ujawnił się w kraju dałszy wzrost bezrobo- 
cia. Liczba pozbawionych pracy wzrosła o 
przeszło 2 i pół tys. i dochodzi obecnie do 
cyfry 252 lvs. osól. 


Pogorszenie się konjunkfury w przemyśle 
węglowym. 

WARSZAWA, 4. lutego. (AW). Nasta- 
piło już dalsze pogorszenie się konjunktury 
w przemyśle węglowym. Ostatnio okazało 
się, że straciliśmy dostawę wegla do Szwecji, 
gdyż oferta angielska była tańsza od pol- 
skiej. 

WYMIANA WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH Z LITWĄ. 

WILNO, 4. lulego. (Pat.). Wczoraj na 
godzinę 11 rano zapowiedziana była w| Ora- 
nach wymiana więźniów politycznych mię- 
dzy Polską, a Lilwą. Wymiana ta jednak 
w oznaczonym terminie nie doszła do skutku. 
gdyż z przyczyn nalury technicznej nie przy” 
byli więźniowie Polacy ze stromy lilewskiej. 
Dopiero późnym wieczorem przybyło 6-ciu 
więźniów Polaków i co do nich nastąpiła 
wymiana. Ze strony Polski wydano Litwie 
15 więźniów bilwinów. Dalsza wymiana wię 
źniów Polaków mastaąpi w piatek. o godz. 7.30 
rano. 


ROZOWE W O W CE A A 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Ziemia do nabycia. 


Wysokie kredyty dla tych, co chcą kupować ziemię. 


(X. Reforma rolna miała na celu roz- 
dzial za odszkodowaniem ziemi między tych, 
co na niej pracować umieją i chcą. Główną 
przeszkodę w wykonaniu reformy slanowili. 
obszarnicy, którzy używali różnych sposo- 
bów i sztuczek aby tej ustawie skręcić łeb. 
a pozalem a może przedewszysikiem na prze” 
szkodzie stał brak funduszów na zakup zie- 
mi. Urzędy ziemskie nibyto działały, w rze 
czywislości parcelacji ulegało ziemi niewiele 
a nabywcami byli bogaci chłopi, bo biednych 
chłopów lak jak robotników! [olwarcznych 
nie stać było na kupowanie grualów. 

Teraz ma wyjść rozporządzenie miui» 
slerstwa reform rolnych, które o ile nie 
pozostanie na papierze, jak wiele dotychcza” 
sowych, ruszy nareszcie reformę rolną z 
martwego punktu i umożliwi nabywanie zie- 
mi tym. którzy posiadają pewną gotówkę. 

Komunikat ministerstwa reform rolnych 
bi zini następująco: 

W najbliższych dniach ukaże się w dru- 
ku rozporządzenie, wydane przez Ministra 
Reform Rolnych w porozumieniu z Mini- 
sterstwem Skarbu w sprawie zasad dyspo- 
nowania i administrowania funduszem za- 
pomóg i kredylu ulgowego. 

Jako jedno ze źródeł pomocy [Tinanso- 
wej przy wykonywaniu reformy rolnej zo- 
stało przewiaziane w ustawie z grudnia ro- 
ku 1925 utworzenie specjalnego funduszu, 
z którego byłyby udzielane w golowiźnie 
DŁUGOTERMINOWE POŻYCZKI FINAN- 
SOWE SŁABYM NABYWCOM ZIEMI. 

PARCELOWANEJ 
zarówno przez Państwowy Bank [olny jak 
i przez instytucje upoważnione i właścicieli 
prywalnych a nawet w wypadkach zasługu- 
jących na specjalne uwzględnienie i przyj 
nabywaniu ziemi państwowej. 


Zasady pomocy finansowej przy, parczła” 
cji są następujące: 

a) nabywcy gruntów państwowych wpła- 
cać winni z reguly przy nabyciu od 5 do 
10 proc. suniy szacunkowej. Pozostala część 
ceny kupna jest im kredylowana do zamor- 
lyzowania w ciągu czasu ao lat 41 przy! o- 
procenitowaniu na 6 proc. rocznie. Na wpła 
cenie zadatku mogą być udzielane pożyczki 
z funduszu zapomóg i kredytu uleowego: 

b) nabywcy gruntów Państwowego Ban- 
ku Rolnego oraz prywalnych korzystają z 
pomocy finansowej P. B. R. w formie listów 
zastawnych lego Banku do wysokości dwóch 
trzecich szacunku gruntu. dokonanego przez 
P. B. R. Na opłacenie pozostałej części na- 
leżności finansowe słabi nabywicy a przede 
wszystkiem 
PRACOWNICY FOLWARCZNI, INWALŁ]I- 

DZI I ZASŁUŻENI ŻOŁNIERZE 
oraz przenoszący się właściciele karłowa- 
tych gospodarstw korzystać mogą z kredytu 
dodatkowego z funduszu zapomóg i kredytu 
ulgowego. spłacanego amorlyzacyjnie przy! 
oprocentowaniu t procent rocznie. Technikę 


Rozmalfości ze Świata. 


SENZACYJNY WYPADEK. 


W świecie lekarskim w Chicago budzi niezwykłą 
senzację szybki powrót nietylko do zupełnego zdro- 
wia, ale i do zupełnego normaliego stanu umysłu 
10-letnjiego ucznia Alfonsa Bedro, któremu chirurg 


musjał wyciąć około 5 uncyj masy mózgowej, gdy” 


chłopca wycjągnięto z pod kół samochodu z roztrza- 
skaną czaszką. Operacja ta miała miejsce przed kil- 
kome mjesiącamj, Obecnie mały pacjent nje zdradza 
żadnych objawów defektywnoścj umysłowej i zdaniem 
ordynatora Psychopathic Hospital uchodzjć może w 
dalszym ciągu za wyjątkowo zdolne dziecko. Jeden 
defekt pozostał, chłopak nie wiazi przedmiotów, gdy 
patrzy na nje z boku pod kątem z prawej strony, ale 
wada wzroku już mija stopniowo. 
OSZCZĘDNOŚCI WIĘŹNIÓW. 

NOWY JORK. Oszczędności, złożone przez więź” 
niów w kasie wjęzjen;a w Sing Sing w' ciągu ubiegłego 
roku wynoszą 24.000 dolarów, Wobec tego, że prze- 
ciętna ilość więźniów była 1.550, każdy z nich zao- 


szczędził przeciętnie 15 aolarów, t. j. o dwa dolary: 


więcej niż w zeszłyni roku. 


ZBRODNICZA ŻONA. 


j Państwo Mayerson przez czas dłuższy żyli ze sobą: 
UW Irzykiadnej zgodzie. Ostatnimi czasy przed drama- 


tem, Meverson nie zarabiał dużo i przez trzy tygod 


udzielania tego kredylu ustala wspomniane |nie dawał żonie na utrzymanie. W tragiczny wie- 


na wstępie rozporządzenie. 
Nadto rozporządzenie to normuje udzie- 
lanie 


czór, pani Mayerson przypomniała mężowi, że fuż 
od ałuższego czasu nje dostawała pieniędzy na wydatsi 
domowe, na co ten, wytłumaczywszy położenie ma- 


POMOCY GOTÓWKOWEJ NA INWESTYG terjalne, odrzekł, że powinna zmnienić 100 aolarów, 


CJE 
z tegoż funduszu zapomóg i kredylu ulgb- 
wego. Funduszem administrować będzie 
P. b. R., pobierając za swe czynności spe- 
cjalne opłaly od pożyczkobiorców, obliczone 
procentowo od sumy pożyczki. 
Przyznawanie pomocy kredyjjowej z fun- 
duszu zostalo powierzone prezesom Okrę: 
gowych Urzędów ZŻiemskich. 


Meksyk i jego wrogowie. 


Rząd meksykański zabronił dalszego 
wiercenia szybów naftowych tym kompań- 
jom, które nie uznały nowych przepisówi 
koncesyjnych l 

* u 

Na jednem z posiedzeń kongresu w Wa- 
szynglonie senator Heflin pskarzał rząd od 
uleganie zakulisowym wpływom Rycerzy 
Kolumba, katolickiej organizacji, która zbicz 
rała i w dalszym ciągu zbiera wl drodze skła: 
dek olbrzymi miljonowy fundusz na antyine= 
ksykańską propagandę. Senalor Heflin naas 
mienil, że już za prezydentury Wilsona czyn- 
niki te parly do wojny z Meksykiem, którą 
nie doszła do skutku tylko dlatego, że pre- 
zydent Wilson nie chciał tego. 

E3 * * 


Generalny sekretarz meksykańskiej Kon- 


federacji Pracy, Ricardo Trevino, w depeszy! 
do seker. st. Kelloga, kalegorycznie zaprze- 
czył, by ruch robolniczy. w Meksyku miał 
charakter komunislyczny. Sowiety nie wiv- 
wierają żadnego wpływu ani na ruch robot- 
niczy w Meksyku, ani na polilykę rządową. 
Komunizm był przeszczepiony na grunt me- 


ksykański przez obywateli amerykańskich. | p, 


Propaganaa przez nich prowadzona miałą 

charakter roboly prowokatorskiej, co wyj 

szło na jaw już po wydaleniu ich z grania 

Meksyku 
+ * * 

MEKSYK, 3. lutego. (Pat.). Rząd meksy- 
kański ogłosił, że wszyscy powstańcy, któ 
rzy poddadza się bez zaslrzeżeń do dnia 
10. bm., zostaną ułaskawieni, natomiast po 
zostali będą wylępieni bez litości. 


Z Jeatru Miatego. 


„Mecenas Bolbec i jego mąż 
farsa w 3 aktach J. BEERA i L. VERNEUILA. 


Robi się za wjełe zaszczytu farsie, gdy się o niej 
szeroko pisze.,Farsa mimo frywolności, jaką zazwy- 
czaj dyszy, musi być skromna i mie mieć żadnych 
pretensji. Powinno jej wystarczyć, jeśli facectami, któ- 
re wyprawia na scenie, rozśmieszy i zabawi; czławiek 
wyszedłszy na ulicę po wieczorze na njej spędzonym 
zapomina, co widział i Błyszał i z czego się śmiał: 
ma dc myślenia o tylu innych rzeczach! 

Ale jeśli chce mieć to maleńkie prawo do istnie- 
nia, musi być krótka i błyskotliwie zabawna. Jej 
pocjesznie nastawjonej twarzy nie przystoi moraliza- 
torstwo ni perorowanie. Satyryczny pieprzyk co naj- 
wyżej, nic więcej. 

Farsa francuskiej spółki autorskiej grzeszy pod 
tym względeni, choć na ogół sytuacyjnie jest bardzo 
zajmująca. Naszpjikowana maksymami oO charakterze 
oracjj wlecze się skutkiem. tego zbyt długo. Ratują 
ja dwa przepyszne epjizoay, wplecione w akcję, pi- 
kantna historyjka rozwodzącej się wesołej mężatecz" 
ki i końmiczno- dramatyczne pierypetje kasjera, któ- 


ry stałszował testament. Krotochwilność scen, w k'ó- 


| rych pętają się po deskach te dwie figury jest pier- 


wszej klasy. 

Popisywało się w nich dwoje artystów! o znanej 
marce, p. Czajkowską i m. Rasiński. P. Czajkowska w 
roli głupiutkiejj a zbyt erotycznie nastrojonej Pa~ 
ryżaneczki dała typek, ujmującą naturalnością i ko- 
biecym wdziękjem. P. Rasiński, rutynowany kawalarz, 
wyprawiał wprost Orgje mimiki i gestykulacji, dzię- 
ki czemu kreacja jego miała budzącą powszechny 
zdrowy śmiech plastykę komizmu. Rolę mecenasa w 
spodnicy grała p. Bilińska Czarnowska, traktując ją 
z właściwą tej artystce inteligencją i rutyną. 
Dyr. Czarnowski podjął się njezbyt wdzięcznego za- 
danja kreacji męża „mecenasa Bolbeca“, posta- 
ci dość zaniazanej poa względem charakterystycznym 
i przez to mało ciekawej. Artysta starał sję o ile to 
było możliwe, tchnąć w nią ruch, bo siły komicznej 
wygaobyć się z niej nje dało. 

P. Peliński gra zawsze bardzo poprawnie, nie 
chce jednak przełamać tego (pancerza rezerwy na 
rzecz bezpośredniego wżywania się; p. Grotowska 


z 5.500 dolarów, jakje uskładała przez cały czas 
wspólnego -współżycja. Z tego powstała sprzeczka, 'W 
irakcje której p. Mayerson krzyknęła „donrze, ja cię 
wykieruję, ty stracisz oczy"! Z temi słowami chwyciła 
jedną ze szklanek znajaujących się na stole i chlu- 
snęła jej zawartością w Oczy mężowi. 

„Palący plyn zaczął mi niemijiosieraje gryźć 0- 
czy, wycjeraiem je rękawem, wówczas żona ini wylała 
na twarz zawartość drugiej szklanki“ opowiadał Ma- 
yerson sędziemu. j 

Po 21-dniowej kuracji M. opuścił szpital Me- 
į morjal. Był ślepy, rozczyn którym został oblany, pO- 
zbawił go wzroku. Żona jego Obawiając sję aresztu, 
udała skruchę, obiecując opiekować się i prosząc 
so, by nje oddawał sprawę w ręce policji. 

Dwa łata spędził Meyerson z przewroiną małżon- 
ką. Niedawno oświadczyła mu, że ma zamiar go opu- 
ścić. Meyerson nie mając środków do życja, powtedział 
że ją zaskarży do sądu. „Teraz za qTóźno głupcze”! 
była odpowiedź. Po kłótni pewnego dnia p. Meyerson 
udała się do policji. mowiąc, że mąż chciał ją zabić. 
Meyerson został aresztowany. Sąd po wysłuchaniu O- 
siron uwolnił nieszczęśliwą ofiarę małżeńskiego 
współżycia i na ławje oskarżonych posadził jego bez- 
litosna żonę. Będzie ona odpowiadała za pozbawienie 
męża wzroku, za co jgrozj jej kara do 15 lat więzienia. 


Urażony w ambicji pianista. 
WARSZAWA. 3. lutego. Pianista, Hen- 


ryk Sadlompka ogłosił następujące oświad* 
czenie: 


Ogłaszając w niedzielę wyniki, między" 


narodowego konkursu pianistów — przewo” 
dniczący jury p. oyr. Maleszewski wygłosił 
te słowa: 

„Jakkolwiek przyzualiśmy najwyższą na- 
grodę za wykonanie mazurków. Polakowi. ta 
jednak musimy przyznać, iż słyszeliśmy ró- 
wnie piękną produkcję tych mazurków i 
u niepolaków“. 

Słowa le odnosiły się do przyznanej mi 
nagrody „Polskiego Radja“ (puhar srebrny) 
za najlepsze wykonanie mazurków. Przyzna” 
nie mi lej nagroay napełniło mnie dumą, 
lecz ze slów p. dyr. Maleszewskiego wynika,- 
że nagrodę tę otrzymalem dlatego. że jestem 
Polakiem. 

Uważając, że przy rozstrzyganiu między- 
narodowego konkursu względy narodowościo- 
we nie powinny odgrywać żadnej roli, lecz 


tylko orzeczenie jury. oparte na ilości punk- 


tów. oswiadczam, że przyznanej mi nagrody: 
przyjąć nie mogę. dopóki p. dyr. Maleszew- 
ski, lub jury nie oświadczy. publicznie, że 


wygłaszała swą partję jak dobrze wyuczoną lekcję. | nagrodę tę otrzymałem li tylko! ze względów 


ARTUR ĆWIKOWSKI. | artystycznych w drodze głosowania. 


i 
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„DZIENNIK LUDOWY" 


=} 


Gwiazdka dla ubogiej dziatwy rebofnlczej 


urządzona dnia 16. stycznia b. r. staranjem Sekcji |jgr. Resztę 38 zł. przeznaczono na podwieczorki dla 


Kobiet PPS. zgromadziia w tym roku liczne rzesze 
dzjatwy. Wśród jarzących choines, gwarno było i 
wesolo w salj stowarzyszenia „Praca“. Chór robotniczy 
odśpiewał pięknie cyk! wolend, dziecj z Ochronki im. 
Pilsudskiego odegrały „Jasełka“ i zebrały gorące O- 


dzieci w „Gnjazaku* na Zółkiewskiem. 
Dzieci obdarowano w liczbie 132. Poaarunki wy- 
svcłały ogólne zadowolenie. 
x 


W Stowarzyszeniu kolejarzy dnia 25. stycznia 


„klaski ze strony małej zachwyconej publiczności. Na- |1927 odbyła się arcywesoła zabawa ala dziecj. Po pię- 


stępnie towarzyszsi podejmowały dzjalwę smacznym 


hnych bajkach i ciekawuch obrazach świetlnych ilu- 


podwjeczoraiemń, złożonym z garuuszka kakao i siru- jsirujących nasz przemysł na Śląsku oraz życie robo- 
celki, wreszcie rozdano pouarki. Chłoncy otrzymali jtnika w kopalni -— mala publiczność bawiła sję ocho- ęġ "atura ukraińska. S. Ołeksiuk: Kuna (opowjadanie). W. 


ciepłe swetery, lub materje i bieliznę, (dziewczynki 
gustowne a ciepłe sukienki. Zaznaczyć należy, że su- 
kienki te szyły nasze rnłode towarzyszki z kursu kro- 
ju i szycia, zaś torebki na łakocie dla dzieci szyły 
wychowanki ochronki im. Piłsudskiego. 

Do urząazenja tej tak pięknej uroczystości przy- 
„czyniły się w wiełkcjej mierze poszczególne związki 
zawodowe, które olfiarowały na ten cel datki pieniężne, 
oraz kilkanaście fimm kupieckich, które dostarczyły 
Komitetowi datków w naturze. Komilet składa tą 
drogą serdeczne podzjękowanie wszystkim związkom 
zawodowym, „Jedności“ oraz firmom: p. Hóflinigerowi, 
p. Zaleskiejj p. Schauetrowej, p. Brandstadterowi i 
wszystkim tym, którzy pośrednio lub bezpośrednio 
przyczynili się do uświetnienia tej miłej dla dziatwy 
UTOCZYSŁOSCJ. 

Komiret kwituje nijniejszent. Na listę low. Dro- 
butowej i Fajlesowej zekrano 105 zł. 50 gr., Szpty- 
towej 7.20, Marji Drobutowej 23. -, Olenkiewiczowej 
11.—, Segala 104.20, Rosenhłata 96.10, Simulikowskiej 
55 — taw. kolejarze dali 135-—-, Gminnj 50. -, cukier- 
nicy 10.—, piekarze 10.—, ceglarze 20.— drukar- 
nia L. S., T. W. 56. -, drukarze 50.—, murarze 10.—, 
browarnicy 71.65, lista tow. Winnjikowej 11.—, Ska- 
łakowej 40.—, Stow. „Zgoda“ 35.—, skórzani 5.—, 
kaflarze 17.50 zł. 

Dcchody: 884 zł. 35 gr.; Rozchody 846 zł. 34 


cze, Obdarowana wkońcu przez nasze towarzyszki 
z Sekcji Kobiet woreczkami łakoci. Dzjatwa z przy- 
krością opuszczała lokal, gdzie tyle miłych chwil 
spędziła. 
* 

W „Gnjazdku“ ala dzieci robotniczych mjesz- 
czącem się w szkole im. Isakowicza odbyło się dnia 
2. lulego uroczyste zakończenie półrocza pracy 
urządzone staraniem Sekcii Kobjet PPS. dzielnicy Żół- 
hjewskiej. Tow. Smulikowska przemówiła do dzieci 
opowiadała jm bajiġ i powiastki a naddatkom nie było 
końca, zaś pączki i kakao, były koroną tej uroczy- 
stości. Życzono dziatwje, aby tak Świeżo i do- 
brze wyglądała, jak owe pączki, dzieło rąk tow. Ki- 
sielowej. 


» 


x 

„Jasełka odegrało kółko amatorskie dzielnicy żół- 
kiewskiej pod kierunkiem tow. Zarzyckjej z wielkim 
nakładem pracy i z aużym sukcesem scenicznym. 
Mjamowicje w szkole św. Józefa raz i'w sali So- 
koła III. dwa razy. Dochód czysty uzyskany z tych 


qrzedsiawień w sumie 51 zł. przeznaczono na pod- | 


wieczorki dla ubogiej dzjatwy z „Gnjazdka“ przy ul. 
św. Kingi. 

Komitet „Gniazdka“ składa tą drogą Serdeczne 
Toazjękowanie amatorom. 


Kogo dzieci uważają za bohaterów. 
Plebiscyt 500.000 dzieci. 
Kiemens Bjddle z Nowego JOr«u ustanowił 12 |wjal deriagogfi, spokojnje i pogoanie działał dla po- 


nagród za 12 wypracowań szkolnych na temat: jacy 
mężczyźni i jakie kobjety najbardziej przysłużyły się 
ludzkości. E 

Pół miljona dzieci wzięło udział w tym konkur- 
sje. Młodzież 55 |państw wszystkich części świata 
zostala wezwana dO wypowiedzenia się. 

Ale fundator zastrzegł sję, że poa pojęciem bo- 
haterów * nje mają być rozumiani wielcy wodzowie, 
od Bieksanara Wielkiego do Napoleona 'piarwszego 
lecz dobroczyńcy lvazkości, którzybu wedle zda- 
nja młodzieży, między 10 a 18 rokjēem życia — za- 
sługiwali na „bohaterską nagrodę Pokoju“. 

Rezultatem tego plebiscytu — dokonanego przez 
500.000 dzieci — jest wybór mastępujących 12 oso- 
sobjstości: Ludwik Pasteur, Abraham Lincoln, Krzy- 
sztof Kolumb, joanna d‘Arc, Sokrates, Florence, Nigh- 
tingale, Benjamin Franklin, Woodrow Wilson, Jan 
Gutenberg, Jerzy Stephensohm. 

Właśnie pojawił się w druku „Kalendarz bohate- 
é:  mowuc! wyzraczonych przez młodzież całego 
świata. Podaje on 12 podobizn i 12 najlepszych wy- 
pracowań. 

Największą ilość głosów otrzymał Pasteur. O nim 
to powiada odznaczone wypracowani?: „Uratował on 
więcej jstnień ludzkich, nzźśli ich zniszczył Napoleon 
we wszystkich swych wojnach”. 

O Abrahamie Linoolnie powiada odznaczony : 
„Człowiek prosty, urodzony na odludziu, wyrosły mię- 
dzy luaźmi małymi, walczył o pokój i sprawiedliwość. 
Życie Lincolna jest wzorem prostoty. Nigdy nie upra- 


koju. Był bohaterem. Kto szuka jego pomnika, niech 
się tylko rozglądnie uwielbia go lud uwolniony z nie- 
woli...“ 

K. Kolumba wielbi mały entuzjasta: „Zniweczył 
on przesądy i pozbawił ludzkość lęku przed mo- 
rzemi; przez ożywienie żeglugi „morskiej zbliżył do 
siebjc kontynenty. Nie wiedząc sam o tem, był zwia- 
stunem. nowego czasu, iw którym świat stanowić będzie 
ścisłumij węzłami złączona jedność". 

C Benjaminie Franklinjie głosi młodzieniec krót- 
ko: „Patrjota, mąż stanu, dyplomata, pisarz i uczony, 
którego celem było czynić dobrze”. 

„Woodrow Wilson stale dążył do wygnania z 
zakresu możliwości pojęcia walki i wojny zapo- 
moca umów międzynarodowych. Jeśli kiedyś się zisz- 
czą jego ideały, będzie wielbiony jako jnicjator planu, 
który uratuje więcej jstuień ludzkich, niż cała me- 
dycyna i więcej zapobieguje boleściom, niż narkoza”. 

Sokrates jest wielbjony jako przedstawiciel iae- 
ałów etycznych w starożytności. „Przed nim za cnoię 
uchodziło uleganie starym obyczajom. Sokrates do- 
piero nauczył ateńczyków szukać dobra, podobnie 
jak lekarz szuka nowych metod leczniczych”. 

© wynslazcy lokomotywy parowej Jerzym Ste- 
płiensonie pisze nagrodzony biograf: „Urodził się w 
nędznej wiosce górniczej Wylam koło New Castle 
w Anglji. Już jako chłopak przejął się ideą, jakby 
wyzyskać siłę, któraby zbliżyła do siebje majdalsze 
narody. Dla tego celu pracował Sieplienson przez 
całe życie”. 


Z wydawnictw. 


„MUZYKA“ 
popularnego czasopisma, wchodzącego Obecnie w 
czwarty rok swego istnienia. Na wstępie znajdujemy 
natchniony wiersz Kornela Makuszyńskiego, poświę- 
ony Szopenowi. Edouara Ganclie, który, jak wia- 
domo, odkrył ślady pochodzenia Szopena w Lota- 
ryngji, zdaje szczegółowe sprawozdanie z tego od 
krycia, przytaczając szereg nieznanych dokumentów 
| kreśląc na zasadzje tych danych niezwykły obraz ży- 
Gia ojca wjeszcza muzyki polskiej. Interesujące uwagi 


ukazał się pierwszy numer tego p 


Imieszcza część pierwszą specjalnego studjum, po- 
Święconego ostaniej operze Szymanowskiego („Król 
oger“). Na marginesje jubileuszu „Lutui“ pisze jej 
zasłużony założyciel i kierownik dyr. Piotr Maszyń- 
ski o 'dzjejach polskiej pieśni chóralnej, zaś znany śpie- 
wak Leo Slezak kreśli interesujące uwagi o śpiewie 
solawym. 

Adres Red. i Admin.: Rarszawa Kapucyńska 15. 


ŚWIAT KOBIECY Rekord nr. 5 zawiera m. ìu.: 
Dzjesięcjoro przykazań higjeniczno-kosmetycznych (L. 
Cavalieri|. — Suknje karnawałowe (0. E.) — Smu- 


Wyłeżyńska). —-, Kalendarz Zofja Dąbrowska. 
„Święta Helena, maleńka wyspa“ 'Stefania Podhorska- 
Okołów ). Kontramarke (M. i A. Fischer) — Prze- 
gląd książek. O odmirożeniach (Efeb). — Kącik 
praktyczny (Zjna Kulczycka). Dobra gospodyni itd. 

„KULTURA“, miesięczijk życia kuiturałnego, spo- 
iecznego i politycznego. Wydawca i redator udp. 
Stefan Rudy. Treść numeru za styczeń—luty 1927: 
A. Deborjn: Lenin jako myśliciel. W. Lewiński: He- 
gel o panach i niewolnjkach. W. Lewińskj. Dietz- 
gen, Bvenarjus, Aach i poznanie.W. Korjak: Lite- 


aszyszkowećkyj: Ridna szkoła. P. Orski: Po zgroma- 
dzeniu walnem „Proświty*. P. Suk: „Powrót na U- 


krainę“ Wł Wynnyczenki. P. Mikor: Problemat dale- 
kiego wschodu. Aares: „Kultura“, Lwów, Ossoliń- 
skich 1. 10, 


TCW. WALKI Z GRUŻLICĄ wydało na rok 1927 
kalendarz o taräzo bogatym dziale informacyjnym i 
gospodarczymi.  Pozatem na uwagę zasługuje dział 
sprawozdawczy z działalności Lwowskiego Towarz. 
Waiki z gruźlicą. 
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Czternaście reguł dla studentek 
japońskich. 


x) Dziewczęta japońskie kształcą się w wyż- 
szych zakładach w Tokio i tak jak u nas muszą zaj- 
inować [pokoje kawalerskie. Ba! Ale pokój japoń- 
ski nie taki jest jak u nas, jeden oa drugjego oddzie- 
lony jest zaledwie ścianą papierową. I zaarza sję nje- 
raz, że studenta japońskiego zaleawje parawan papie- 
rowy dzieli od koleżanki studjującej. Moralisci ja- 
pońscy w obawie „aby taki marny parawanik nie stał 
się pośrednikiem zbłiżenia młodzieży różnej płci „wy 
dali ala studentek następujące reguły opracowane przez 
profesorów : 

1. Nigdy nie rozmawiajcje z młodymi ludźmi 
san na sam w zamkniętym pokoju; obecność trzeciej 
osoby jest niezbędna. 

2. Nie odwiedzajcie młodych ludzi. 

3. Nie odwiedzajcje nawet w towarzystwie innej 
kobiety kawalerskich mieszkań. 

4. Nie korespondujcie z młodyini ludźmi, a w ra- 
zie konieczności, ņrzesyłajcje listy przez pewne o0- 
soby. 


BE 


Nie przyjmujcie prezentów od mężczyzh i nie 
dawajcie swoich fotograiji. 

6. Nie przyjmujcie mężczyzn w swoich sypqal- 
niach, lub w pokoju, gdzie leżycie chore. 

7. Nie wychodźcie z domu po zachodzie słońca, 
a w razie koniecznym w towarzystwie starszej O- 
soby. 

8. Nie podróżujcie same. 

9. Mieszkajcie w domach u krewnych. 

10. Prowadźcje rozmowy, nie używając 
cych słów i jaskrawych określeń. 

11. Nie przyjmujcie od mężczyzn żadnych usług. 

12. Unikajcie miejsc publicznych, niestosownych 
dla młodych panien. 

15. Nie grajcie z młodymi ludźmi w żadne gry, 
nie uczęszczajcie z nimj na Spacery. nawet w towa- 
rzystwie s'arszych kobiei. 

14. W podróżach trzymajcje się z dala od chłop- 
KÓW. 

Ale.. reguły regułami, parawany parawanami, a 
życie — życiem. 
©. o J E | REG "ZGALERE | 


Zgromadzenie dzielnicowe P.P. S, 
dzielnica ,„„Gródeckie*. 
odbędzie sję w sobotę, dnia 5. lutego o godz. 
6. wieczorem w lokalu Z. Z. K. Gródecka 69. 
Na porządku aziennym: Sprawy Organizacyjne o- 
raz referat tow. radnych miejskich. 
Referent, przewodniczący klubu radnych PPS. tow. 
J. Szczyrek, 0 
Towarzysze dzielnicy ,gródeckiej jawcie się jak 
najliczniej. 


gorą- 


— || zew 
Komitet Podmiejski P. P. S. 
w Lewandówce 
urządza w niedzjelę, dnja 6. lutego b. r. o godz. 
11.50 przed poł. w sali T. $. L. 
UROCZYSTY PORANEK 
ku czci senatora š. p. Leona Misiołka. 
Na program składa się: Słowo wstępne — tow. 


© muzyce współczesnej kreśli znany muzyk włoski ltek, Pocałunki, Miłość, Cjeń, Nuda, (Ewa Szelburg) |M. Sokołowski — współudzjał Chóru Drukarzy ze 
Alfredo Casella, który w, konkluzji nawołuje do tra- | Wiersz monotonny (Nina Przelaskowska|. Dzieciom |Lwowa, Zespół Mandolinistów oraz dekliamacje. 


dycji mozartowskiej. Sławna odtwórczyni dawnej mu- 


zyki, Wanda Landowska, pisze o tajemnicach stylu |twych ust (Hafiz) — Na co są zabawki (Władysław 
Muzycznego dawnej epoki. Red. Mateusz Gljński za- | Witwicki). — Mój sąsiad z lewej strony (Aurelja | 


(Zdzisław  Małaczyński). Piękne pożegnanie, Róża 


Bilety wstępu po 50 i 25 groszy. 
KOMITET PODMIEJSKI P. P. S. 
Lewandówka — Bogdarówka. 


` „DZIENNIK LUDOWY" Nr. 29 


i „RADOŚĆ KOCHANIA“, najnowsza sztuka L. Ver- x KURS DORSZTAŁCAJĄCY DLA MALARZY PO- 
k neujlle'a głośnego komedjopisarza francuskiego  nie|KOJOWYCH. Dnia 14. lutego b. r. rozpoczyna ln- 
Literatura, nauka, sztuka. grana dotąd na żadnej scenie polskiej, ukaże się |stytut przemysłowy dla Małopolski wschodniej, 5-cio' 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: [o raz pierwszy na naszej scenie w czwartek, 10. tygodniowy u sza) kurs PB malarzy poko- 

b. fi. jowych. — Zgłoszenia na kurs przyjmuje do dnia 


Sobota, o godz. 3. pop. „Jaś i Malgosia“. 


ORSE o ME IG ie: „Róża? KONCERT FRANCISZKA ŁUKASIEWICZA, pia- | 10. sb: ik bizo Instytutu przy ul. Bourlarda l. 5. 
Niedziela da. nóg. „Kfedowe Koło? nisty, odpęazie sję dnia 7. b. m. O godz. 8. węecz. | H. p- W godzinach od 9 = 2 popołudniu wzgiędnie w 
+. A 130 wi Królewicz Jasz- | 5 Kasynie miejskiem. Program obejmuje wiele uwo- e] samej sranie zgłosić się należy go Stowarzy= 
NE TSV ECZ » J rów Chopina. Fortepian Bechstejna. 'szenja przemysłowego dla lakierników i malarzy po” 


czur'. i „Złota Kula". 


REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 
Sobota, o godz. 5.50 pop. „Niedojrzały owoc". 


KONCERTY ŚWIETNEJ PIANISTKI LUBKI KO- ; KOJOWYch. 
LESSY, odbędą się 8. i 10. lutego w sali Domu Na- |2, pysku zawodowego. 
_ , frodnego ul. Rutowskiego l. 22. o godz. 8. wiecz. i 
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „O tem jeszcze nie Į Bilety w Księgarni Nauk. Tow. im. Szewczenki, Ry- Pe hę =  PSONAWCZ I tach ZAW, 
wiecje..."" nek 10, w dniach koncertów wieczorem przy kasie. Ba PE SARP R Bonica ua r m 
Niedzjela, o godz. 3.30 pop. „Marjeta“. : Olgo dine mood aT O oe 
Obecność wszystkich członków Wydziału, sekretarzy 


iedzi: dz. 7.30 wiecz. „Jej Chłopczyk.  „ ~ ; 3 - 
Niedziela, o godz aS Jej pczy Homuatssiy zawoaowych i koopiowanych działaczy konieczna i 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: obowiązkowa. Sprawy ważne. 


| 
| 
S IS x č A a VETELSK N > - i 
Sobota, o godz. 3. popol. „W nieaźwiedziej x KOMITET OBYWATELSKI ol grodu w K.-żelaszkiedikz. 
chatce“ i Marszałka Piłsudskiego. Staraniem Komitetu Wyko- Ę 


Organizacja Młodzieży T. U. R — Kalusz. 
W niedzjelę, 6. lutego b. r. o godz. 5.50 popol. 
w sali Domu Robotniczego odbędzie się 
ODCZYT 
tow. Rudolfa Strömmicha p. t.: 
WRAŻENIA Z WYCIECZKI NAD MORZE 


z obrazami świetlnymi. 
CE RETEA aru. D RE 


Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Mecenas Bolbec i] 7 YCZEgO Pugs Orani zagi Społecznych we Lwo- 
jego... mąż". wie, odbęazie sję y pieczy ję OE 6. micio b. z 

Niedzjela o godz. 4. pop. Występ Maryli Gremo. | ° godz. 10.50 rano w lokalu wysłużonych wojskowych 
(Ceny od 5 zi. do 50 gr.) przy ulicy Ochronek Ime Zebranie Organizacyjne Ko- 
i mitetu Obywatelskiego obchodu imienjn Marszałka 
Piłsudskiego, w którem wezmą uazjał zaproszeni 
przedstawiciele władz adininistracyjaych, wojskow:, 
samorządowych, Organizacji społecznych i obywate- 
le miasta Lwowa. 

REPERTUAR KIN LWOWSKICH: x DZIŚ WIECZÓR KARNAWAŁOWY L. K. S. 
„LEW“: Buriak z nad Wołgi. LECHIA w Kasyme Oficerskim ul. Fredry 1. 
„APOLLO“: Krysia Leśniczanka. Początek o godz. 9-tej. 

„KOPERNIK*: „Dwaj Malcy". i BAI. ARTYSTÓW. Dziś w sobotę 5-go lutego w 
„MARYSIENKA': „Dwaj Malcy". isalach Hotelu Krakowskiego urządza naszą brać ar- 
„PALACE“: Nowoczesna Madame Dubarry. | tystyczna na cel budowy „Domu Aktora“ we Lwowie 
„CHIMERA“: Kobjeta nad przepaścią — Gra- | Traaycyjny Bal Reprezentacyjny, kióry stanowić bę- 
mat, Strach ma wielkie oczy komedja. dzie ciou obecnego karnawału. Bilety wstępu w ce- 


Niedzjela, o godz. 7.50 wiecz. „Mecenas Bolbec i 
jego... mąż". 

Ponjedzjałek, o g. 1.30 wiecz. „Mecenas Bolbec i 
jego... mąż". a 


Nieznaczne ulgi imigracyjne. 

WASZYNGTON, 1. lutego. Komisja do 
spraw imigracji kongresu uchwaliła niespo- 
dzianie wniosek członka kongresu Dicksteina 
w myśl. którego azieci obywateli amerykań- 
skich do 21 roku życia mają prawo wjazdu 
do Ameryki poza kwotą. Dotychczas prawo 
to przysługiwało dzieciom obywateli amery- 
kuńskich do 18 roku życia. Uchwalono ró- 


lnie 6-cin zł. i akademickie 3 zł. za imiennemi zapro- 


i TEATR WIELKI powtarza dziś wieczorem O g. | szeniami, które wydaje sekretarjat ZASP. w Teatrze 


1.30 głośny, wstrząsający, do głębi aramat Stefana Że- ; Wielkim I. p. w ogdzjnach oa 12 — 2 po poł.|wnież wniosek, klóry już przeszedł w sena” 
romskiego: „Róża“ — z pœ: Halską i Strachockim ;i od 6 — 7 wiecz. zaś oa godziny 10-tej wieczo- | cie, aby zwolniono od kwoty mężów, których! 


w rolach czołowych. Irem w Hotelu Krakowskim przy wejściu. żony są obywatelkami amerykańskiemi. 


iun - ME 


Zs wiersz. miłm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Zi. —'16. Nadesłane ZP. —'40. w tekscie Zł. —*70. 


= > =" pa kan | r P ? per J a 
D G +, €» = PA HT JW y A. = Na 1-e) str. ZŁ — B0 Drobne ogl. za słowo Zł. — 10 


Komunikaty Zł. —'55. zamiejscowe o 26%, drożej. 


Korzysfaj z połączeń lotniczych Walne zgromadzenie ;, 


WOM > > członków Spółdzielni „SKÓRA“ zo.o. L 
Polskiej Linji Lotniczej wiej odbędzie się dnia 15 iuiogo 1927, o eode SONAE 


kalu spółdziełni przy uł. Gabrjelówka 9. 
c Q wa. 
„AEROLOT* S, A. „Pori domy: 
. 1) Sprawozdanie zarządu i Rady nadzorczej z czynno- 
Informacje : || Warszawa Nr. telef. 9—60 ści i rachunków za czas od 8/7 1925 do 31/12 1926 i udzie- 


Lwiw Nr. telef. 2—19 „  „ 19—88 lenie tymże absolutorjum. 2) Zatwierdzenie bilansu i po- 


Rafinerja nafty i olejów mineralnych 


w większem mieście — poszukuje uzdolnionego, egzami- 
nowanego 


palacza kotłów parowych 


dokładnie obznajomionego z paleniem miałem węglowym. 
Zgłoszenia pod szyfrą »>G< do Administracji. 


OWY OLĄ DORUSŁYCH. > 


3 n psat 3 krycie strat. 3) Zmiana $ XXII statutu. 4) Wnioski członków. 
KO W. A Po S IN w m 9—36 = non 8—50 Lwów, dnia 3 lutego 1927. 
E A MI D adbów. ać non = Łódź h on E „SKÓRA“, Spółdzielnia z ogr. odp. we Lwowie 
Ę PA > a pó m$ a> LI y DY 4 n U =, H w = wolf mp. Freltag mp. 
| WSUWAWAJSIENIEJCZE gig, 220l edateak w o 41 BIOR eee az 0 ARE 
E ONE i Kraków  „ „ 32—22 || Wiedeń  „  „ 783—% || — -- - E 
GŁ: 2 wo 26-45 | w u 485—60 =: 


FABRYKA (HEMICZNO-FARMACEUTYCZNA i | GANN E YTRRZZZENYCZCWCOWZSRONKEA 
„AP.KOWALSKI warszawa W 
CS MP | ROA. OTICKOCJ aTY AA 


„POBUDKA” 


CENTRALNYM ORGANEM ZWIĄZKU ROBOTNICZ. 
STOWARZ. SPORTOWYCH RZECZYP. POLSKIEJ 


Zarząd Z. R. S. S. niniejszym komunikuje, iż „POBUDKA“ 
jest centralnym organem Związku Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych Rzpltej Polskiej. Wszelkie komunikaty, sprawozda- ş 
nia oraz informacje Z. R. S. S. będą zamieszczone w „Pobudce*, | 

| 


WALNE ZGROMADZENI 


CZŁONKÓW SPÓŁDZIELNI 


HANDAOWO - HOTELOWEJ KELNERÓW 
Z OGR. ODP. WE LWOWIE 
odbędzie się dnią 21 go lutego 1927 o godz. 1-ej po 
północy w Kawiarni Udziałowej. 
PORZĄDEK DZIENNY: 

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia, 

2. Sprawozdanie Zarządu za rok 1926, zamknię- 
cie rachunków i bilans. 

3. Sprawozdanie komisji rewizyjnej. 

4. Uchwalenie pokrycia strat. 

5. Uzupełniający wybór członków Rady Nadzorca. 

6 Wnioski i interpelacje. 

W razie nie zebrania się o oznaczonej godzinie 
wymaganego statutem kompletu, zwołuje się drugie 
Walne Zgromadzenie tcgo samego dnia, w tym sa- 
mym lokalu i z tym samym porządkiem dziennym 
o godzinę później, z tem, że powzięte uchwały będa 
prawomocne bez względu na ilość jawiących się 
członków. 

Zamknięcie rachunków i bilans z księgami i do- 
kumentami, wyłożone są w ostatnim pokoju Kawiarni 
Udziałowej do przeglądu przez członków od godziny 
10 rano do 6 wieczór od dnia dzisiejszego aż do dnia 
Walnego Zgromadzenia. 

Lwów, dnia 6 lutego 1927. > 

Za zarząd: Przewodniczący Rady Nadzorczej: 
Stefan Dutka w.r. Karol Ruppenthal w.r. 


Zarząd Z. R. S. S. wzywa wobec tego wszystkie kluby, 
związki, stowarzyszenia, oraz członków robotniczych klubów spor- 
towych do prenumerowania „Pobudki*. 


POLECA 


Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, ul. Ware- | KSIĘGARN A|| 
cka nr. 7, konto czekowe P. K. K. 13.620. Telefon 313-80. ! LUDOWA | 
i 


Przewodniczący: (—) R. Jaworowski, poseł. | | Lwów, Szajnochy Z 
Sekretarz Generalny: (—) Jerzy Michałowicz. | 
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